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Czek P. K. 0. nr. 142.176 


in. Czechowicza 


przed Trybunałem Stanu. 


„Zeznania“ marszałka 


Piłsudskiego. 


Zakończenie postępowania dowodowego. 


WARSZAWA, 26. 6. (tel. wł). 
Wczoraj o godz. 11 w sali izby Sądu 
Najwyż. rozpoczął się przed Try- 
bunałem Stanu proces b. min. Skar- 
bu p. Gabrjela Czechowicza. Pro- 
ces taki jak zaczynający « się jest 
wielkiem wydarzeniem mpolitycznem i 
państwowem, zdarza się bowiem raz 


na lat kilkadziesiąt. ! Np. w życiu 
konstytucyjnem Francji zaszły za- 
ledwie dwa wypadki pociągnięcia 


ministra do odpowiedzialności przed 
Trybunał Stanu. W życiu konstytu- 
* cyjnem Austrji był tylko jeden taki 
wypadek.  Trybunałowi Stanu prze- 
wodniczy prezes Sadu Najw. p. Le- 
on Supiński, a jako jzłonkowie za- 
siadają w nim sędziowie [powołani 
w drodze wyboru przez obie izby 
parlamentarne. 

Oskarżony b. min. Czechowicz, sta- 
nie w towarzystwie swego obrońcy, 
mec. Franc. Paschalskiego. Zgodnie 
z ustawą, rozprawy są jawne. Świad- 
kowie są zwolnieni z wszelkiej ta- 
jemnicy służbowej. Proces potrwa 
prawdopodobnie 3 lini. 

Władze wyznaczyły specjalnych u- 
rzędników administracyjnych do czu- 
wania nad utrzymaniem porządku. 
W czasie rozprawy przed gmachem 
Trybunału pełnić będą służbę ipod- 
oficerowie policyjni w hełmach. 


Przemówienie 
b. min. Czechowicza 


VARSZAWA, 26. (tel. wł.). Prze- 
wezwanych świadków nie stawili się 
wodniczący stwierdza, że z pośród 
pp. Stępowski, b. min. Jurkiewicz, 
i Ossowski. 

Następnie przewodniczący przyta- 
cza uchwałę Sejmu z 20 marca 1929 
o pociągnięcie min. Czechowicza do 


odpowiedzialności przed Trybunałem 
stanu za naruszenie postanowień usta- 
wy skarbowej. 

Przewodniczący udziela głosu p. G. 
Czechowiczowi. 

B. min. Czechowicz do Iwiny się 

nie przyznaje . 

z następujących powodów: Sam fakt 
formalnego przekroczenia budżetu, 
nawet bez uprzedniego zbadania przez 
Sejm warunków i okoliczności, którę 
wywołały te przekroczenia, nie może 


bynajmniej uzasadniać pociągnięcia 
ministra skarbu do konstytucyjnej od- 
powiedziałności. W r. 1927/8 Sejm 
przez dłuższy czas był nieczynny i w 
tym okresie wskutek niedającego się 
zawczasu przewidzieć wzrostu cen, 
kwoty przeznaczone w budżecie mini- 
sterstwa spraw wojsk, na wyżywienie 
ludzi i zwierząt okazały się niedosta- 
teczne. Tymczasem z uchwały sejmo- 
wej stawiającej mnie w istan oskarże- 


Dalszy ciąg na st 4-tej. 


Zaginiony okręt powietrzny „Numancia“, 


ua którym 20 bm. podjął hiszpański lotnik Franco lot z Hiszpanji do Ame- 


ryki. 


Według wszelkiego prawdopodobieństwa statek wraz z pođróżnymi u~ 


legł katastrofie. 
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Nie tędy droga! 


(—) Expose min. skarbu p. Matu- 
szewskiego, wygłoszone onegdaj na 
posiedzeniu Rady Finansowej jest do- 
skonałem odźwierciedleniem chaosu 
panującego w dziedziniec gospodarki 
państwa. Zadaniem każdego expose 
jest ujęcie całokształtu danego rce- 
sortu, analiza najważniejszych spraw, 
składających się na daną całość oraz 
zarysowanie wytycznej dalszej pracy. 
Expose min. Matuszewskiego nie od- 
powiada wymogom  zorjentowania 
społeczeństwa o stanie gospodarki fi- 
nansowej państwa. Jest ono zbyt 0- 
gólnikowe i bezplanowe. Ale mniej- 
sza © to. W okresie, kiedy na czele 
ministerstwa skarbu, a więc resortu 
wymagającego największej fachowo- 
ści, stoi p. Matuszewski, kłóry ze 
skarbowością nie miał nigdy nie 
wspólnego — wszystko jest możliwe. 

Niemniej jednak w „cxpose' tem 
można stwierdzić kilka faktów, a Jmia- 
nowicie: sytuacja finansowa jest tru- 
dna, rząd więc przeprowadza rewi- 
zję poszczególnych pozycji budżeto- 
wych, a specjalnie przeprowadza re- 
dukcję pozycyj odnoszących się do 
inwestycyj. mi 

Wskutek ciężkiej sytuacji na rynku 
finansowym ministerstwo skarbu prze 
prowadza również udalekoiwące ogra- 
niczenia w dziedzinie udzielania kre- 
dytów przez banki państwowe w tym 
kierunku, że kredyty uługoterminowe 
przysługiwać będą tylko inwestycjom 
poczętym w latach ubiegłych. Ogra- 
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nicza się również „rozpęd‘“® inwesty- 
cyj samorządów. 

A więc, jak widzimy, rząd przepro- 
wadza ograniczenia, a to w najważ- 
niejszym obecnie dziale życia |gospo- 
darczego, bo w (dziedzinie inwestycyj. 
Nie trzeba chyba przekonywać, jak 
fatalne następstwa pociągnie za sobą 
redukcja inwestycyj. Pierwszym wi- 
docznym skutkiem tej gospodarki bę- 
dzie wzrost liczby bezrobotnych wraz 
spotęgowanice zastoju życia gospodar- 
czego w państwie. 

Polityka finansowa rządu znajduje 
się na błędnej „rodze. Miast zwal- 
czać klęskę bezrobocia przez rozsze- 
rzenie inwestycyj, miast 'przeobrazać 
możliwie jaknajwiększą liczbę bezro- 
botnych w masę o pdolności konsum- 
cyjnej rząd swoimi 'posunięciatni 
idzie w przeciwnym kierunku, 

Redukcją inwestycyj rząd nie wra- 
tuje skarbu naństwa. Przeciwnie. W 
następstwach swoich może to nawet 
zachwiać równowagę finansów. 

Przeprowadzenie redukcyj w wy- 
datkach państwowych jest rzeczą ko- 
nieczną, ale musi to nastąpić w zu- 
pełnie innych dziedzinach, a miano- 
wicie przedewszystkiem w budżetach 
ministr. spraw wojskowych i jninistr. 
spraw wewn. 

Wedle projektu redukcyj, najwięk- 
sze oszczędności przeprowadza się w 
kolejnictwie, bo redukuje się tw bu- 
del o 70 miljonów zł., [podczas gy 
Duażet wojska zaledwie o 7 miljo- 
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TARIUPEERA. 


Przeciwnik. 


Dyktator odłożył słuchawkę tele- 
fonu. l 

Uśmiechnął się do swoich myśli, 
do swojej inocy, do majtajniejszych 
pragnień, o których wiedzieli 'WSZYS- 
cy poddani. A mimo to: nikt nie 
smiał wypowiedzieć tych jego naj- 
tajniejszych pragnień publicznie. 


Ostatnia bomba, rzucona przed ro- 
kiem była kropką. 

Miał za sobą wojsko, miał za so- 
bą młodzież i ludzi słabych, rozmi- 
łowanych w w szelakiej władzy i mo- 
cy — chociażby niszczącej. 

Miał za sobą szaleńczą propagan- 
dę, nimb, kunsztownie przez oficjał- 
ne biuro prasowe i tajny wywiad 
spreparowane. 

Miał za sobą wielki kapitał, któ- 
ry mu służył, Tak mu się przynaj- 
mniej zdawało. W rzeczywistości był 
biernym pionkiem kilku potentatów, 
którzy go nie pozbawiali iluzyj — 
dla własnej korzyści. 

Miał za sobą — zasługi poprzed- 


he ich dzieła, które chwalił, ich 
| yw, które naśladował. Mądry był! 

Ale nie miał za sobą serc ludz- 
kich, 

W ogromuej komnacie starego zam- 
czyska z czasów feudałnych siedziało 
studwunasiu mężczyzn. 

Studwunastu mężczyzn o sercąch 
gołębich i duszach, spragnionych 
słońca wyzwolenia o jasnych Źreni- 
cach, tęsknie wypatrujących zbaw- 
czej iutrzni wolności. 

Jeden z nich, a jest rzeczą naj- 
zupełniej obojętna który, bo każdy 
przemawiałby tak samo — jeden z 
nich mówił: 

Towarzysze! On obiecał, 
Wie: 

Że powie im tam, gdzie zasiadają 
przedstawiciele narodu (jak długo 
jeszcze, towarzysze?) że powie im 
wszystko ! | 

Jak nas spętano. 

Jak nas oplwano. 

Jak nas poniżono. 

Jak nas wyzyskują możni. 

Jak bardzo jesteśmy przejęci du- 
chem odwetu. 

On im to powie, on ma czystą 
duszę jak łza i mężne serce lwa! 


że po- 
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czerwca 1929. 
nów, a budżet min. spraw wewu. o, 6 
milj. zł. 


Uderza tu olbrzymia niewspółmier- 
ność w podziale redukcyj. Ogranicze- 
nie inwestycyj w budżecie wojsko- 
wym 'w stosunku do kolei wynosi 
1/10 część — tam, gdzie kolej jako 
jeden z najważniejszych resortów, 
wymaga właśnie jaknajwiększych in- 
westycyj. 

Przedewszystkiem więc konieczna 
jest „reorganizacja budżetu wojskowe- 
go t min. spraw wewn., które w su- 
mie stanowią prawie połowę całego 
budżetu państwa. Redukcja budżetów 
tych resortów jest koniecznością, gdyż 
oba te budżety są głównem źródłem! 
niedomagań finansowych i kryzysu 
gospodarczego państwa. 

a najn 


OBRADY „MAŁEJ ENTENTY" KO- 
BIET. 

WARSZAWA, 26. 6. (AW). Wczo- 
raj popołudniu w sali Rady Miejskiej 
rozpoczęły się obrady Małej Entent:: 
Kobiet. Zjazd otworzyła dr. Budz jńska- 
Tylicka, poczem wygłoszono szerej 


-mów powitalnych. 


JE: 
NA NOWY OKRĘT HANDLOWY. 


TORUN, 26. 6. (AW) Z okazji 
t0-lecia Niepodległości podjęta zosta- 
ia przez Wojew. Komitei Floty Narod. 
inicjatywa zbiórki funduszu na okręt 
handlowy „Pomorze“, którj ma być o- 
fiarowany państwu przez Ss20łcczeu- 
stwo. 


Powiedział. 

Nie cofnął się przed majcięższem 
oskarzeniem. 

Cisnął im w twarze, które na chwi- 
lę przybladły, wszystkie krzywdy na- 
rodu, wszystkie wyjęte z ust kneble, 


wszystkie powrozy, któremi pętać 
chciano wolnego ducha narodu. 

Zdarł z obłudnej twarzy przemo- 
cy maskę obłudy i bodsłonił prze- 
ogromną otchłań mafji, obiudy, je- 
unostkowej ambicji, pokazał Światu 
prawdziwe oblicze _ samozwańczych 
zbawicieli ludu. 

Żądał rzeczy słusznych, rzeczy ko- 
niecznych, gwarantowanych M 'rawem. 

Narażał się. 

Gdy powracał, posłyszał warkot 
motoru i zanim się zdołał spostrzec 
jakieś ramiona uniosły go w górę, 
na twarzy poczuł miekką tkaninę o 
małym zapachu pleśni i za chwilę 
leżał, skrępowany na podłodze mkną- 
cego samochodu. 

Mijały kwadranse, godziny. 

Wywleczono go z samochodu. 

Wiedział. 

Na oczach miał kir i spętane nogi. 

Zbirów było kilku i dobrze płat- 
tych. Znali robotę, 
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Reorganizacja dnia roboczego w Rosji 


MOSKWA. (x). Na V-tym zjeździe 
sowietów znany komunista rosyjski 
Łarin, wystąpił z ciekawym projck- 
tem reorganizacji dnia pracy we 
wszystkich gałęziach sowieckiego 
przemysłu, Projekt Łarina przewidu- 
je codzienną pracę bez przerwy, przy- 
czem fabryki sowieckie wstrzymywa- 
neby były na cały idzień tylko cztery 
razy do roku, z okazji największych 
świąt państwowych, Znaczy to, że 
fabryki byłyby czynne przez cały 
dzień ogółem 361 dni w roku, dzię- 
ki czemu, jak twierdzi projektodaw+ 
ca, urządzenia techniczne zakładów 
przemysłowych byłyby wykorzystane 
do maximum. Dzień wypoczynku ty- 
godniowego dla robotników fabrycz- 
nych nie byłby stały. Codziennie od- 
poczywałaby jedna siódma robotni- 
ków, zatrudnionych w danej fabry- 
ce, tak że w kiągu tygodnia wszyscy 
robotnicy mieliby jeden dzień wolny 
pracy. W ten sposób każdy robotnik 
miałby rocznie 65 dni wypoczynko- 
wych. Wszystkie święta, z wyjąt- 
kiem czterech największych świąt re- 
wolucyjnych, zostałyby w myśl fpro- 
jektu Łarina zniesione. 

Projekt Łarina wywołał w kołach, 
komunistycznych powszechne zainte 
resowanie. W szczególności omawia- 
ne są wymienione przez Łarina za- 
lety jego projektu (w ogólnej ilości 
1). Podkreślione przez Łarina zalety 
Jego planu są następujące: 

Podniesienie produkcji bez nowych 


Szesnaście ran kłutych i 6 od kul. 

W milczeniu. Nikt nie krzyczał, 
nikt nie klął, Nie było walki. 

Raz jeden tylko powietrze zadrga- 
ło od rozpacznego krzyku. | 

Mordując mnie nie zabiliście idei! 

Porzucili ciało i nie oglądając się 
odjechali po zapłatę. 

Ponury sęp o nagiem podgardłu 
zawisł wysoko na granatowej kopule 
nieba, podrygując  ogromnemi lot- 
kami, potem spadł w (otchłań jak 
kamień, lądując na ziemi. 

Bystre oczy sępa dostrzegły krwa- 
wy ochłap ciała ludzkiego. Ptak 
zatrzepotał skrzydłami, schował je, 
zgarniając je pod siebie i wyprężył 
długą, nagą szyję. 

Poczuł mdły odór skrzepłej krwi. 
Ale była to inna krew, nie ta, zwy- 
czajna, spokojna. Była to krew bun- 
tu i zbrodni! 

Sęp podkurczył pod siebie nogi, 
rozpostarł sine płachty skrzydeł i 
poszybował w błękit í: z ogromnym 
wrzaskiem. 

Sęp! 

Dyktator odłożył słuchawkę i u- 
śmiechnął się do swoich myśli, 

—Ó — 


inwestycyj, a co zatem idzie popra- 
wa sytuacji materjalnej robotników, 
Według obliczeń Łarina zwiększenie 
wydajności pracy przedsiębiorstw 
przemysłowych po wprowadzeniu w 
życie jego nowego podziału unia pra- 
cy posiadać będzie po upływie 5 lat 
wartość 3.000,000.000 rubli. 

W związku z wzrostem produkcji 
przemysłowej wzrosną dochody pań- 
stwa, mniej więcej, o 1.000,000.000 
rubli. A ponieważ dochody monopolu 
spirytusowego wynoszą rocznie 900 
miljonów rubli, będzie mógł rząd po 
upływie pięciu lat z tego źródła do- 
chodów zrezygnować, co Łarin, jako 
gorliwy propagator abstynencji, u- 


waża za rzecz bardzo pożądaną, 

Podniesienie produkcji o 20 proc. 
obniży znacznie koszta produkcji j 
wzmocni siłę nabywczą czerwońca. 

Jako dalszą zaletę swego [projek- 
tu podaje Łarin możliwość zdobycia 
dzięki zwiększonej produkcji nowych 
środków na inwestycje, co znów 'po- 
ciągnąć musi za sobą dalszy wzrost 
i ogólne potanienie produkcji prze- 
mysłowej. 

Wreszcie podkreśla Łarin, że re- 
alizacja jego planu przyczyni się do 
znacznej likwidacji bezrobocia i 
zmniejszy wydatki państwa na zapo- 
mogi dla bezrobotnych. 

Zaznaczyć wypada, że projekt Ła- 
rina dwie fabryki moskiewskici trzy 
leningradzkie wprowadziły już w ży- 
cie. | 


U zwłok gen. Bootha, 
przewódcy Armji Zbawienia, zmarłego 16 bm. 


Polsce nie wolno zapomnieć! 


Znamienny gios pisma francuskiego. 


W „Ere Nouvelle“ ukazał się ar- | podkreśla ustępy broszury, w których 


tykuł deput. Frot, sekretarza Komi- 
sji spraw zagran., zatytułowany „So- 
cjałizm i Polska według Karola Mar- 
xa“. Artykuł ten napisany został w 
związku z ukazaniem się w iprzekła- 
dzie francuskim broszury Karola Mar: 
xa w kwestji polskiej, wydanej przej 
zgromadzeniem narodowem we Frank 
furcic, Autor podkreśla aktualność 
tej broszury i twierdzi, że dostarczy 
ona cennych wskazówek ludziom do- 
brej woli, którzy dzisiaj narażeni są 
na niebezpieczeństwo podpadnięcia 
pod wpływy pewnych uprzedzeń, roz- 
sicwanych przeciwko Polsce. — Front 


Karo! Marx twierdzi, że odbudowanie 
demokratycznej Polski jest niezbęi- 
nym warunkiem stworzenia demokra- 
tycznych Niemiec. Marx — jpisze Frot 
—- jakby przewidywał, że odrodzenie 
Polski wywoła skargi tych, którzy 
po wywłaszczeniu z ziem polskich 
chcieli uważać za tytuły do własności 
unicudaną próbę zniemczenia tych 
ziem. Dlatego też odbudowanie r'al- 
ski i wylknięcie granic niemiecko- 
polskich jest nietylko bezwzględną 
koniecznością, łecz stanowi również 
najłatwiejsze rozwiązanie zagadrień 
politycznych, powstałych po 'wielkiej 


rewolucji na wschodzie Europy, — 
Wnuk Karola Marxa, Jean Longuet, 
napisał przedmowę do broszury, 


że Karol Marx w wielu innych wy- 
padkach dawał dowód swych |przyjaz+ 
nych uczuć dla Polski. Nie należy za- 
pominać, że Międzynarodówka robot- 
nicza została utworzona |w Londynie 
w r. 1864 na wiecu, zwołanym przez 
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emigrantów polskich. Polska ma wy- 
raźny dług wdzięczności wobec Karo- 
la Marxa i Międzynarodówki socja- 
stycznej, która nie przestača potępiać 
tyranów polskich i przygotowywać 
jej odrodzenia w chwili, gdy byta o- 
puszczona przez wszystkie stronnic- 
twa burżudzyjne, nie wyłączając kle- 
rykałów i socjalistów jrancuskich, 


którzy robią dziś pokaz swych sym- 
patji dla Polski, podczas gdy w r. 
1917 z lekkiem sercem poświęcali ją 
na. rzecz swego sojuszu z caryzmem 
rosyjskim. Deputowany Frot oświad- 
cza, że wie doskonale, iż Polska nie 
myślała nigdy wyrzec się tego dłu- 
gu. (220). 
—0— 


Proces b. min. Czechowicza przed Trybunałem Sfanu. 


Dalszy ciąg ze stronicy 1-szej. | czysto formalnych. Wprawdzie punkt | gen. Składkowski. Po Iwejściu na salę 


nia wypływałoby, że nawet najbar- 
dziej uzasadnione przekroczenia nic 
mogły być uskutecznione, z czegoby 
wynikało, że minister skarbu, stojąc 
tia straży ustawy skarbowej, powinien 
mieć oczy zamknięte na wymagania 
życia, choćby miała wyniknąć z tego 
oczywista i znaczna szkoda Wla inte- 
resów państwa. Wiem dobrze, iż moj 
oskarżżyciele odpowiedzą, że jeanak 
uchwała Sejmu z 20 (narca br. pokry- 
wa się z brzmieniem lustawy skarbo- 
wej, która 

wymaga dla każdego wydatku 

budżetowego uprzedniej zgodly 

Sejmu i nie zna żadnych wyjątków. 


Nie należy jednak zapominać, że na- 
sza tak zw. ustawa skarbowa są nace- 
chowane specjalną podejrzliwością 
wobec władzy wykonawczej i dążą 
do jak największego jej skrępowania. 
W państwach europejskich mających 
długie doświadczenie parlamentarne 
nigdzie supremacja nad władzą wy- 
konawczą w zakresie budżetowym nie 
została doprowadzona do tego sto- 
pnia. 

Także Sejm polski w swojej do- 
tychczasowej praktyce budżetowej li- 
czył się z koniecznościami Życia i nie 
odmawiał swej sankcji ex post. 

Jeszcze 5 grudnia 1928 Sejm sta- 
nął na stanowisku, że rygorystyczne 
traktowanie przekroczeń budżetowych 
za czas przeszły lw maszych warunkach 
jest niemożliwe i powziął uchwałę 
przyjmującą do wiadomości oświad- 
czenie premiera, iż rząd iprzedstawi 
Sejmowi kredyty dodatkowe na rok 
1927/8 do ustawowego zatwierdzenia. 
Nie ulega więc wątpłiwości, że Sejm 
uchwałą swoją rozgrzeszył rząd a w 
szczegolności ministra skarbu, o ile 
chodzi o stronę formalną przekroczeń 
budżetowych. Powstaje pytanie, czy 
ta uchwała ma dla Sejmu znaczenie 
wiążące ? Niewątpliwie, na przyszłość 
Sejm iwoże zmienić swój stosunek na 
bardziej rygoryczny. Byłoby to moż- 
liwe oczywiście tylko w teorji, gdyż 
życie takiego rygoryzmu nie wytrzy- 
muje. 

Zastrzegam się, że cały czas mówię 
wyłącznie o stronie formalnej prze- 
kroczeń budżetowych, gdyż akt oskar- 
żenia obraca się wyłącznie w ramach 


czwarty wydziela jako obrębną pozy- 
cję 8 miljonów na rachunek funduszu 
dyspozycyjnego prezesa Rady minstr,, 
jednakże z jego brzmienia nie wynika, 
żeby ta pozycja była [przez parlament 
merytorycznie badana a następnie za- 
kwestjonowana. Jednocześnie jest rze- 
czą jasną, ponad wszelką 'wątpliwość. 
że badanie celowości |wyaatków bu- 
dżetowych należeć może jedlynie i 
wyłącznie do właściwości parlamentu, 
i że dopiero w razie merytorycznego 
zbadania pod kątem widzenia celowo- 
ści i następnego odrzucenia przez 
Sejm, może konflikt między rządem i 
Sejmem znaleźć swój finał przed Try- 
bunałem Stanu. 


"Wobec tego, że akt oskarżenia do- 
tyczy wyłącznie formalnie zewnętrze 
nej strony kredytów dodatkowych, nie 
wchodząc w ich treść wewnętrzną, 
powstaje pytanie, czy ta zewnętrzna 
strona może być podstawą odpowic- 
dzialności członków rządu. Wydaje 
się zbyt dziwne, że Sejm przeszedł 'do 
porządku dziennego nad oświadcze- 
niem prezesa N. I. K. na posiedzeniu 
w dniu 20 marca, w którem prezes 
stwierdza, że formalna zewnętrzną 
strona przekroczeń budżetowych może 
uzasadniać parlamentarną, nie zaś kon 
stytucyjną odpowiedzialność ministra, 
Należy uświadomić sobie, że ustawa 
skarbowa różni się od innych ustaw 
swoją elastycznością. 

Nie mówiąc o wypadkach koniecz- 
ności państw., trudno sobie wyobra- 
zić, by minister skarbu mógł zapobiec 
omytkom w obliczeniach oraz wydat- 
kowaniu dokonywanemu ze strony in- 
nych resortów. Śmiem więc twierdzić, 
że formalna strona przekroczeń bu- 
dżetowych, bez uprzedniego ich zba- 
dania przez parlament, nie może uza- 
sadniać pociągnięcia ministra skarbu 
do odpowiedzialności konstytncyjnej. 


Przesłuchanie min. 
Składkowsklego 


Po skończeniu wyjaśnień p. Cze- 
chowicza, prezes Trybunału Supiń- 
ski zarządził przesłuchanie świadków. 
Strony, zarówno oskarżyciele sejmo- 
wi, jak i obrońca zrzekli się zaprzy- 
siężenia, ! 

Pierwszy zeznaje min. spr. wewn., 


min. Składkowskiego, prezes Supiński 
przypomina mu obowiązek mówienia 
prawdy. 


Min. Składkowski: Uważam, że de- 
cydującym momentem w tej sprawie, 
najważniejszym, który uważam za 
swój obowiązek wypowiedzieć Wyso- 
kiemu Trybunałowi, to jest fakt, że 
obejmując swoje rządy marsz. Pil- 
sudski, zarówno w tym wypadku, kie- 
dy był premierem, jak kiedy brał 
udział w rządzie zastrzegł sobie wo- 
bec nas wszystkich jako (ministrów, 
że on będzie regulował stosunek Rzą- 
du do Sejmu. Wskutek tego 


stosunek do Sejmu a więc i 
przekroczenia budżetowe były re- 
Sgulowane jedynie przez, p. Mar- 

szałku. 


Tow. pos. Liebermann: Gdy Rada 
Min.-w gabinecie p. Bartla zajmo- 
wała się sprawą przedłożenia kredy- 
tów dodatkowych Sejmowi, czy ta 
kwestja była przedmiotem dyskusji i 
uchwały na Radzie Ministrów ? 


Min. Składk.: Znajdłowałem się w 
zupełnie analogicznej sytuacji, jak p. 
Czechowicz i wskutek tego wypeł- 
niałem w stosunku do Sejmu polece- 
nia 'p. Marszałka, jak je wypełniał p. 
Czechowicz, a jeśli wypełnianie roz- 
kazów Marszałka może być uważane 
za winę, to nic więcej na ten temat 
nie odpowiem. 

Tow. pos. Liebermann: Czy spra- 
wa powiększenia funduszu dyspozy- 
cyjnego była przedmiotem uchwały 
Rady Ministrów ? 

Min. Skład.: W tym wypadku bę- 
dę odpowiadał na to pytanie, kiedy ja 
sam będę odpowiadał przed Trybuna- 
łem Stanu. 

Tow. pos. Liebermann: P. Mimister 
jest świadkiem i jest wv myśl ustawy 
obowiązany odpowiadać na pytania, 
dotyczące faktów. Odwołuje się do 
uchwały Trybunału, aby dopuszczone 
zostało to pytanie. 

Prez. Supiński: Tę rzecz można u- 
stalić dokumentami. Czy pan (zwracając 
się do min. Składkowskiego) życzy so- 
bie odpowiadać? 

Min. Składkowski: .Nie! 

Na tem przesłuchanie min. Składkow 
skiego zakończono. 
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Przesłuchanie min. 
Kwiatkowskiego 


W dalszym ciągu zeznaje min. Kwiat 
kowski, który stwierdza, że w r. 1927 
utworzyła się taka sytuacja gospodar- 
cza, że Rada Ministrów uważała, iż 
należy natychmiast czynić wydatki z 
nadwyżek. Min. Kwiatkowski podkre- 
śla również, że Marsz. Piłsudski za- 
strzegł sobie decyzję w sprawie sto- 
sunku Rządu do Sejmu. 

Tow. pos. Liebermann: Czy taka sa- 
ma dyrektywa wyszła od Rrządu na- 
stępnego premiera Bartla? 

Min. Kwiatkowski: Owkszem. 

Tow. pos. Liebermann: Kto dał tę 
dyrektywę? 

Min. Kwiatkowski: Premjer Bartel. 
Stwierdzam, że stosunki rządów, czy 
resortów z Sejmem uniemożliwiały ich 
prace. W moim resorcie w r. 1926 za- 
stałem taką sytuację, że j 

urzędnicy, zwłaszcza wyżsi nie byli 

wogóie przystosowani do wijkonij- 

wania funkcji państwowych tego 

resortu, 
Metoda była taka, że 
wogóle spraw me załatwiali. 

Dlatego ministrowie zajęli się teraz 
przedewszystkiem bezpośrednio akityw- 
ną pracą w swoich resoriąch. 

Tow. pos. Liebermann: Czy Sprawa 
przedłożenia Sejmowi kredytów dodat- 
kowych za rok 1927/8 była przedmio. 
tem dyskusji i uchwały, Rady, Mini- 
strów i kiedyP 

Min. Kwiatkowski: Owszem była. 

Tow. pos. Liebermann: Jakie były 
motywy nieprzedłożenia? | 

Świadek: Motywów: już nie mogę u- 
dzielić. Moje osobiste przekonanie było, 
że ze stroną merytoryczną wydatków 
nie ma to nic wspólnego, że idzie tu 
o pewną grę polityczną, prowadzoną 
przez Sejm. 

Tow. pos. Liebermann: Czy  pamię- 
ta p. minister uchwalę o powiększe- 
fiu kredytu dyspozycyinego do ośmiu 
miljonów ? 

Świadek: Tak. 

Tow. pos. Liebermann: Czy podawa. 
no motywy: tak wielkiego podwuższe- 
nia? 

Świadek: Nie, nie pamiętam. 

Tow. pos. Liebermann: Na jakie cele 
było to uchwalone? 

Świadek: Na to nie mogę odpowie- 
dziec. 

Obrońca b. min. Czechowicza, mec. 
Paschalski: Czy była formalna dysku- 
sja w Radzie Ministrów co do stosunku 
do Sejmu, czy panowie przyjęliście krót 
ko stanowisko Marsz. Piłsudskiego do 
zatwierdzającej wiadomości? 

Min. Kwiatkowski: Mam poczucie, 
Że był ten drugi sposób. 

Mec. Paschalski: Na jaki „cel użył 
pan swoich kredytów? 

Min. Kwiatkowski: | 
kiem na Gdynię. 

W obradąch nastąpiła przerwa 15-tu 
minutowa. 


Przedewszyst- 


Co powiedział marsz. Piłsudski, 


Po przerwie przybył na wznowione 
o godz. 12.30 posiedzenie Trybunału 
Marsz. Piłsudski. W zeznaniach swych 
Marsz. Piłsudski przystąpił z miejsca 
do ostrej krytyki ustawy o Trybunale 
Stanu, przyczem zatrzymał się dłużej 
na art. 1 ustawy i stwierdził, że jest 
on bardzy niejasny i ogólnikowy. Cały 
ten artykuł przyrownał p. Marsz. do 
kiepskiego artykułu dziennikarskiego 
stwierdzając, że o ile partacka robota 
związana z ustawą o Trybunale Stanu 
należy do rekordu śmieszności i głu- 
poty, również i cała Konstytucja zro 
biona jest w ten sam sposób, 

„Ci panowie, którzy robili konstytu 
cję zasułgiwali ma szubienjcę raz po 
raz. Ten nonsens zrobiony historycznie 
trwa dotąd, ubliża powadze Rzplitej 
i czyni hocki klocki z Polski. Sejm przy 
swaja sobie prawa nieboszczyków. Je- 
sli ci panowie wolą być nieboszczyka 
mi dlaczego nie zastosować do nich 
praw związanych z pierwszym Sejmem 
tj. ludzi, ktorzy zdradzali państwo pod- 
czas wojny, którzy robili z Polski nik- 
czemne targowisko, a nie zasłużyli pod 
czas wojny na Śmierć". 

Marszałek w całym systemie oskar- 
żenia b. min. Czechowicza widzi chęć 
fałszowania prawdy historycznej i 
ubliżenia jenu osobiście. Jestto mord 
rytualny popełniony na człowieku, 
który opowiada za nieswoje czyny. 
System ten jest miecny i nikczemny 

Omawiając sprawę 8 milj. zł. odda- 
nych do jego dyspozycji Ip. Marszałek 
stwierdza, że niechciał mieć w tej 
sprawie za sobą uchwały Rady Min. 
gdyż chciał odpowieuzialność wziąć 
całkowicie na siebie. Marsz. Piłsud- 
ski uważa, źe Trybunał Stanu powi- 
nien wziąć również, pod rozwagę mo- 
tywy, pobudki i przyczyny, które zło- 
żyły się na ten komiczny akt oskar- 
żenia. Marszałek kończy następującem 
stwierdzeniem: Ja proszę panów koń- 
czę i mówię nie dlatego bym miał 
kogokolwiek obwiniać gdyż nie mogę 
znaleźć tak śmiesznego paragrafu jak 
paragraf o zaniechaniu, gdzie pojęć 
jest tyle do zaniechania a tak mało 
w tem sensu istotnego. Powien je i 
nazwę, gdyż nazywa się ona w han- 
dlu „Pierdołką' Zabawka reprezentu- 
je człowieczka o odpowiedniej duszy 
ze skróconemi najzupełniej kończyna- 
mi i mającego dwa otwory jeden 
otwór pod nosem, a drugi na odwrot- 
nej stronie medalu. 

Urządzona zaś jest w ten sposób, 
że kiedy tę zabawkę śię postawi lub 
porusza, to zaczyna ona (wydawać gło- 
sy z obu otworów i tak zaczyna się 
szybko poruszać że dźwięki przed- 
lem osobne, zaczynają się zlewać w 
kakafonję taką, tak przedziwną, że 
kiedy puszczałem ją w ruch, za- 


wałoby mi się, że jednak potrafię 
złapać dźwięk jeden gruby i aźwięk 
jeden cieńszy. 

Jednakże, ani raz to mi się mie uda- 
ło, nie znalazłem człowieka, któryby 
znalazł różnicę pomiędzy (dźwiękami 
wychodzącemi z obu otworów. Proszę 
panów i prześwietnego Trybunału, 
gdy zechcecie szukać ( a to może się 
wam przydać) motywów i wytłóma- 
czenia tych komizmów, które sejmy 
robią, tego partactwa pracy, (które one 
czynią, to zróbcie tak — stańcie się 
na chwilę tą zabawką. ! 

W tej tragedji sprzeczności, w którą 
Polska jest ubrana, w tej śmieszności 
sytuacji, która jednak na nas ciąży, że 
rząd prowadzony przez człowieka, któ- 
rego ręce nie tak Śmierdzą, jak wasze 
(tu zwraca się do oskarżycieli) może być 
oskarżony i otwierać sobą posiedzenie 
Trybunału Stanu zwracam się do pa- 
nów: Jestem dumny ze swej pracy i 
nie winą lecz zasługą jest, że szedłem 
przeciw Sejmowi, że Sejm ukróciłem 
i usunąłeni sejmowładztwo. 

——0— 

Po przemówieniu marsz. Piłsudskiego 
zabrał gios tow. pos. Lieberman, który o- 
świadczył: 

Przed (chwilą padły z ust marszałka 
Piłsudskiego słowa zniewagi pod adresem 
Sejmu 1 posłów oskarżyciel. Wobec tych 
zniewag jestem bezbronny lak, jak nim 
jest Wysoki Trybunał. Odpieram te znie- 
wagi z całą slonowczością i oświadczam, 
że były one podyklowane nie uczuciem 
sprawiedliwości i nje zamiłowaniem do 
pracy. I 

Następnie zeznaje marszułek Sejmu Da- 


szyński, który odpowiadał na zadawne mu 
pytania. 


—Q— 

„Zeznania“ p. Marsz. Piłsudskiego 
uniemożliwiają nam bezstronny punkt 
widzenia. P, Piłsudski wystąpił znowu 
z całym arsenałem obelg pod adresem 
Sejmu, Trybunału Stanu i specjalnie o- 
skarżycieli. Marsz. Piłsudskiego nie ob- 
chodzi konstytucja. Każdem słowem 
Marsz. Piłsudski grzebie p. Bartla, kto- 
ry na komisji budżetowej Sejmu mówił 
imieniem rządu. Marsz. Piłsudski twiłer- 
dzi, że pragnął uszanowania konstu- 
tucji, a jednocześnie wciąż ujawnia fa- 
kty i decyzję, z której wynika, że je- 
go osobista wola przeważa w rządzie. 

Jest jedna rzecz charakterystyczna: 
to bezbronność napastowanyt(h i obrzu- 
canych najcięższemi oskarżeniami. 

Takiem pojmowaniem stosunku wza- 
jemnego pogodzić się nie potrafimy. — 
Pisudski widzi swą zasługę w tem, 
że „ukrócił” Sejm i usunął gejmowładz- 
two, nie widzi za to, że obecne rządy 
zaciężyły nad krajem tysiąc razy tra- 
giczniej, niż wszelkie nadużycia przg= 
wileju poselskiego. dlatego próba prze- 
niesienia sprawy Czechowjcza na grunt 
rzekomej walki z nieprawością parla- 
mentu dziś chybia celu. 

—© — 


Co piszą inni? 


(?) „Robotnik“ demaskuje „socja- 
listów w rodzaju Sławków,” Burdów 
i tym podobnych panów, którzy prze- 
ciwstawiają „nowoczesną“ PPS. daw- 
niejszej: 

„Nie, panowie Sławek i low.! „No- 
woczesna PPS w niczem się nie różni 
od PPS z przed wojny. mimo, źe pa- 
nów w niej niema. Tylko. że panowie, 
będąc w PPS nigdy nie byliście PPS- 
mi. Widzieliście w partji jedyną siłę i 
i jedyny środek do walki o niepodle- 
głość. Socjalizm zaś był wam obojętny. 
Obecnie nie można być w PPS, nie 
będąc socjalistą, Cała wasza nienawiść 
do PPS pochodzi więc nie sląd, że „no- 
woczesna' PPS jest jakoby niepodobna 
do dawnej, lęcz jedynie stąd, że PPS 
jest partją socialistyczną i solidarnia 
z całym obozem międzynarodowego pro- 
letarjatu dąży do jednego i tego samego 
celu: socjalizm. Kto kołalał do dworu 
magnąckieggo w Dzikowie, ten musi się 
czuć nieswojo na widok czerwonego 
sztandaru PPS. Ale nie przerzucajcie, 
panowie, swoich własnych  „ewolucyj 
mapa SE 


W tym samym numerze „Robot- 
nik“ tłumaczy „Przedświtowi', dla- 
czego odmawia jego redaktorowi ii 
„mocodawcom“ prawa do mianowania 
się socjalistami: 


„Sposób pisania „Przedświtu, spo- 
sób postępowania całego BBS, „podcho- 
dzenie“ do zagadnień, - demagogja, o0- 
szczerstwa, denuncjacje o „komunizm', 
strzelanie z za węgła do młodego chłop- 
ca ıt d ıt p, — wszystko to razem 
wzięte a połączone z historją powsta- 
ma BBS « jego swoistą „rolą“ w życiu 
polskiem to właśnie postawiło go 
poza nawiasem 1 socjalizmu wogóle i 
socjalizmu polskiego w szczególności”. 


Omawiając istotę sprawy ministra 
Czechowicza „GAZETA WARSZ.“ 
pisze: a) 


„Sejm wykonywa w imieniu ludności 
konirolę nad rządem i w szczególności 
nad gospodarką groszem publicznym. P. 
Czechowicz przez uchslenie się od zgło 
szenia wniosku w sprawie dodatkowego 
budżetu, tę kontrolę uniemożtiwił i to 
jest jego wielka wina Wina ta musi 
być stwierdzona. W przeciwnym razie 
Polska przestanie być państwem konsty- 
tucyjnem. Dysponowanie skarbem pań- 
stwa przejdzie w ręce rządu, który bę- 
dzie mógł obracać fundusze pubjiczne 
na takie reje, na jakie zechce. Uchwa- 
lenie przez Sejm budżetu stanie się nic- 
potrzebną formalnością. Jeśli możliwem 
było podwyższenie funduszu dyspozycy j- 
nego z 200.000 zł. do 8 miljonów zł, 
czyli czlerdziestokrotnie, to innym razem 
może to być dokonane sto 1 tysiąc- 
krotnie. Jeśliby uznane zostało zasilanie 
ze skarbu funduszów wyborczych pe- 
wnych stronnictw, to rzecz jasna, że i 
wybory 1 wybrane w ten sposób przed- 
stawicielsiwo narodu zejdą do roli bier- 
nych, pomocniczych lunkeyj rządu” 
Pan poseł Paczek z BeBeesu przy- 
mila się w „PRZEDŚWICIE” do lu- 
belskich endeków w tej zapewne na- 
dzieji, że przy wyborach prezydenta 
w najbliższej radzie będą ma niego 
łaskawi. 

Toteż chełpi się p. Pączek, że po- 


przednio wybrany jako prezydent gło- 
sami PPS i Bundu śmiał później prze- 
ciwko, sobie radnych socjalistycznych, 
domagali się nawet jego ustąpienia 
ale stworzył sobie za to większość z 
endeków, sanacji i żyd, centrum. 
Z dumą podkreśla „p. Pączek, że 
w swoim czasie endecki ;„Głos lub.“ 
pisał o nim, że 
„b. Paczek z całem uznaniem odniósł 
się do narod. demokracji, która nie kry- 
jąc się z tem, że jest jej politycznym 
przeciwnikiem, solidaryzowała się z nim 
1 popierała go . 
„Z eylaty powyższej widać — pisze 
p. Pączek — że organy prasowe sanacji 
i endecji przyjęły moje wystąpienie prze 
«iw większości bindo- cekawistycznej, 
spowodowane różnicą poglądów na gos- 
podurkę miejską. z uznaniem. choć poli- 
lycznie zręczniej było endecji stanąć z 
sojusznikiem politycznym cekawisla- 
ini przeciwko mnie“ 


Takie oto są najnowsze zalecanki 
p. Paczka, także posła 'BeBeesu, do 
zwycięskich łubelskich endeków. 


Rezpowszechniajcia 
„Dziennik Ludowy”! 
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17.477 trzew i krzewów 


zmarzło w Warszawie. 


Z różnych stron kraju nadchodzą 
hliobowe wieści o straszliwem spu- 
stoszeniu jakie wyrządziły mrozy mi- 
nionej zimy, wśród drzew, szczegól- 
nie owocowych, 

W Warszawie sporządzono wykaz 
szkód wyrządzonych przez srogie 
mrozy tegorocznej zimy, 

Okazuje się, że zmarzło ogółem 
w parkach stołecznych, na skweraci, 
ulicach, oraz w szkółkach — 77.471 
drzew i krzewów, Stanowi to około 
20 proc. całego zadrzewienia 'w sto- 
licy. Najwięcej zmarzło krzewów: 
62.480 ozdobnych liściastych, 245 i- 
glastych, 84 bukszpanów. Ponadto u- 
legło zniszczeniu wskutek mrozów 
13.445 drzew liściastych. 

Wśród drzew najwięcej ucierpiały 
jesiony zginęło ich 3.179. Akacji 
zmarzło 2.042, klonów 2.03%, lip 
1.345. 

W straszliwych  uściskach mrozu 
ginęły przedewszystkiem drzewka 
młode, skonalo jednak również wie- 
le drzew starych, liczących już po 
30 i 40 lat. 

Pożądanem by było, żeby i we 
Lwowie sporządzono taką statystykę. 


Matka, która swe dziecko pelnęła pod pociąg. 


(z) Niezwykłą sprawę rozważał sąd 
okręgowy w Warszawie. 

Na ławie oskarżonych zasiadła Ka- 
tarzyna Adamska pod zarzutem usi- 
łowania dzieciobójstwa. 

Co ją pchnęło do tak potwornego 
czynu? | ] 

Nędza, skrajna nędza. 

Nie miała zajęcia. Ogarnęła ją roz- 
pacz. Doszła do wniosku, że nie ma 
innego wyjścia z tragicznej sytuacji, 
jak tylko popełnić samobójstwo i za- 
bić małego synka. 

Wpadła na pomysł iście szatański: 
9-letniego synka wrzucić pod pociąg, 
a potem utopić się w Wiśle. ; 

W skwarny dzień 19. lipca roku ub. 
Adamska w towarzystwie synka Olesia 
udała się w stronę toru kolejowego 
koło stacji Włochy. Zaprowadziła go 
pod sam nasyp i kazała mu zbierać 
kwiatki. Po paru chwilach ukazał się 
pociąg. ; 

Pociąg był już blisko. Całym wy- 
siłkiem pchnęła chłopca pod koła. Padł 
tuż koło szyn, lecz nic mu się nie 
stało. | | 

Pociąg przemknął, nie czyniąc mu 

żadmej krzywdy. 

Przypadkowym widzem strasznej sce- 
ny był robotnik z fabryki „Ursus“ Sta- 
nisław Capiga. Ledwo ochłonął z prze 
rażenia, podbiegł do szalonej kobiety i 
zawołał: 

— Co pani chciała uczynić? 


— Chciałam zabić syna — odparła 
Adamska +. SALI 

Życie jego .będzie jednem pasmem 
nieszczęść i upokorzeń; chciałam mu 
ich oszczędzić. Nie udało się tym ra- 
zem. Ale ja celu dopnę — zabiję jego 
i siebie. 

Przerażony robotnik pobiegł na po- 
sterunek policji i zameidował o wy- 
padku. 

Adamską aresztowano. 

Sąd uznał, że usiłowanie zabójstwa 
miało miejsce w stanie sjlnego wzrusze- 
nia psychicznego i skazał Adamską 
na 10 miesięcy więzjenja, zajiczająd 
jej 10-rniesięczny areszt prewencyjny. 

Niedoszła (izieciobójczynj udzyskała 
natychmiast wolność. 

E ceni r 


KAPITALIŚCI AMERYKAŃSCY U MI- 

NISTRA MORACZEWSKIEGO. 

WARSZAWA, 26. 6. (AW). w War- 
szawie bawili ostatnjo przedstawiciele 
koncernu Harrimanna pp. Rossi i Lu- 
bowisch, ktorzy w ciągu dwudniowe- 
go pobytu w Polsce odbyli szereg kon- 
ierencyj z przedstawicielami ster gospo” 
darczych oraz pwzyjęci zostali przez mi- 
nistra Moraczewskiego. Wczoraj wie- 
czorein pp. Rossi i Lubowisch |wyje* 
chali do Paryża. 


} 
f 


SO i 
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(x) Wszyscy wiedzą dziś kim jest 
Allan Gerbault. Wiedzą, że nazwisko 
to oznacza bohaterskiego marynarza, 
który na małej łodzi sam jeden prze- 
był ocean, dzielący Amerykę od sta- 
rej Europy. 

Nikt nie wie jednak, zapewne, że 
Allan Gerbault ma poprzednika i to 
poprzednika z przed lat przeszło 
pięćdziesięciu. 8. czerwca 1878 roku 
Amerykanin Willam Adrews wyruszył 
z Bostonu, dążąc do Paryża na Wy- 
stawę Powszechną. Stateczek, na któ- 
rym wypłynął na ocean, fniał wszyst- 
kiego 

6 metrów długości. 

Ale najdziwniejsze ze wszystkiego, 
Andrews poraz pierwszy w życiu 
dnia tego usiadł na statek. Umiał 
zato wspaniale pływać. Umiejętność 
ta przydała mu się w larodze, gdy 
wielka fala przewróciła jego łupi- 
nę i musiał ratować się pływaniem, 
23. lipca Gotarł on do brzegów Korn- 
walji. Mieszkańcy Millew Cove przyj- 
mują go goscinnie i drżącego z zi- 
mna, plującego krwią, pielęgnują 
troskliwie, Gdy mówią mu, że barka 
jego nie jest zdolna do dalszej dro- 
gi, pyta naiwnie i bohatersko: 

Więc jakże pojadę Haleji? 

W drodze napotkał on 87 statków, 
ale nawet w najgorszych momentach 
nie myśłał o tem, by prosić o pomoc. 

Andrews powtórzył raz- jeszcze 
swój eksperyment i to znowu z o- 
kazji Wystawy w Paryżu w r. 18890, 
Tym razem jednak, wyprawa się mie 
udaje. Już w odległości 15 mil mor- 
skich oa Bostonu, łódź jego przewra- 
ca się, zapasy toną w morzu, słodka 
woda się wylewa, przejeżdżający pa- 
rowiec wyławia go z morza. 

Ale Andrews nie rezygnuje ze swe- 
go zamiaru. Buduje nową barkę i ru- 
sza. Tym razem ma współzawodnika. 
Rodak jego Lowler wyrusza z nim 
razem na drugiej barce. 

Wówczas, miljonerzy amerykańscy 
wyznaczają 

nagrodę 4 tysięcy funtów 
dla tego, który zwycięży 'w szalo- 
nym. wyścigu. i 

Ruszają. Andrews po upływie 25 
dni zostaje zaatakowany na morzu 
przez cyklon i raz jeszcze uratowany 
dzięki wszechwładnemu przypadkowi. 
Przejezdżający statek bierze go na 
swój pokład i dowoz: (do lądu. 

Lowler szczęśliwszy zwycięża i zdo- 
bywa 4 tysiące funtów. i 

Andrews proponuje mu mecz re- 
wanżowy. Lowler przyjmuje. 

Amerykanie zaczynają się pasjo- 
nować. t 

Kto zwycięży? 
Pisma pełne są wywiadów iz nimi, 
fotografij. ki 

Wreszcie w dniu 40U-lecia odkry- 


Pesrzedaik Allana Grerbault. 


cia Ameryki w roku 1802, ruszają 
obaj jednocześnie. 

Wkrótce, rozdzielają ich fale iwi- 
chry. Przeszło miesiąc niema od nich 
żadnej wiadomości. Wreszcie, jakiś 
statek znajduje Andrewsa. Cierpliwię 
i spokojnie odbywa swą drogę; — 
wszystko jest w porządku. Istotnie, 
2. sierpnia dociera do brzegów Por- 
tugalji. 

Lowler zginął bez wieści. 


Regaty łodzi wiosłowych. 


Rewanż Andrewsa był całkowity. 

Straszny ! f 

Prawie w dziesięć lat potem, tenże 
Willam Andrews, nazajutrz po swym 
ślubie, wsiadł z młodziutką żoną na 
łódź, by rozpocząć piątą w swem ży- 
ciu ryzykowną przeprawę. Łódź by- 
ła ukwiecona. Na brzegu tysiące cie- 
kawych okrzykami żegnało roman- 
tyczną parę. L 

Wypłynęli na pełne morze, znik- 
nęli na dalekim horyzoncie i.. nikt 
ich więcej nigdy już mie widział. 


„Zniżka”, która jest zwyżką 


(7) Prawie wszystkie pisma po- 
daly wiadomość o 50-proc. zniżce ko- 
lejowej dla kuracjuszów,  zaopatru- 
jąc tę nowinkę tytułem, że są to „dal- 
sze ulgi“ kolejowe. W rzeczywistości 
jest to obniżenie ulg kolejowych z 
66 na 50 proc. Mianowicie w la- 
tach poprzednich zniżka przy wyjeź- 
dzie wynosiła 66 proc. a ważna by- 
la tylko. na pociągi osobowe. — Kto 
chciał wracać pociągiem pospiesznym, 
dopłacał różnicę taryfy pospiesznej, 
ale kto się zadowalał |pociągiem o- 
sobowym, korzystał ze zniżki 66 pre. 
Czyli, jeżeli rodzina wracając np. z 
jakiejś miejscowości górskiej płaciła 
dotychczas zamiast pełnych 100 zł. 
34 zł., teraz będzie płaciła 50 zł. To 
się nazywa „zniżka. 1 

Jeżeli jest zniżka, to kłotyczy ona 
jedynie pociągów pospiesznych, któ- 
remi za opłatą 50-proc. będzie moż- 
na wracać z uzdrowisk. W ten spo- 
sób została wyświadczona grzeczność 
wszystkim, co udają się na kurację 
a zatem i najbopatszym, z krzywdą 
najuboższych, którzy dla oszczędnoś 


ści jeżdżą zawsze pociągami osobo- 
wemi. x 
LJ 

Kiedy już mowa o zniżkach ko- 
lejowych, warto przypomnieć, że pod 
dawnym zaborem austrjackim otrzy- 
mywał 50-proc. zniżkę (tam i z po- 
wrotem) każdy, kto mógł się wyka- 
zać Świadectwem niezamożności. — 
Zniżki te były ważne na wszystkie 
linje kolei państw. i do wszystkich 
miejscowości dawnej Austrji. W Pol- 
sce tego rodzaju ulg niema. Wskutek 
tego ludzie najmniej posiadający nie 
mogą poznać własnego kraju, chy- 
ba, że chcą jeździć do miejsc kura- 
cyjnych. 
7 ©. EA YA REECE ZYCIA a, | SC WYZYWA OZNA 


ZJAZD MINISTRÓW HANDLU. 


WARSZAWA, 26. 6. (AW). Z imicja- 
tywiyj miu. przemysłu i handlu inż. E. 
Kwiatkowskiego zwołany jma być do 
Poznania zjazd ministrów handlu sze- 
ściu państw sąsiadujących z Polską, a 
mianowicie: Czechosłowacji, Rumunii, 
Finlandji, Szwecji, Łotwy i Estonji. 


| c 
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Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Zjazd pracowników umysłowych prze- 
mysłu naftowego w Borysławiu. 


Dnia 23 bm. odbył się piąty do- 
roczny Zjazd Związku Zawodowego 
pracowników umysłowych przemysłu na 
ftowego w Polsce z siedzibą w Bory- 
sławiu. 

Związek |powyższy skupia w sobie 
olbrzymią większość zorganizowanych 
pracowników umysłowych, obejmując 
prawie wszystkie wytwórcze, przetwór- 
cze i handlowe ośrodki przemysłu na- 
ftowego. i 

Związek posiada 842 członków, sku- 
pionych w 10 oddziałach, z których 
najliczniejsze są w Borysławiu i L'wo- 
wie. 

Zjazd odbył się pod przewodnictwem 
prezesa Związku tow. inż. Wład. Ko 
baka, przy udziale delegata Centr. Org 
Związku |prącown. umysłowych w War 
szawie p. Dabulewicza i prezesa Rady 
Okręgowej Związku prac. umysłowych 
we Lwowie p. Nowakowskiego oraz 
delegatów Kół: Borysław — 2 Koła, 
Lwów, Krosno — 2 Koła, Drohobycz, 
Jasło, inne ośrodki nadesłały telegramy 
z życzeniami. 


Sprawozdanie Zarządu zostało po 


przeprowadzonej dyskusji jednogłośnie 
przyjęte do wiadomości 

Ciekawemi były przemówienia p. p. 
Dabulewicza i Nowakowskiego, doty- 
czące szerszych zagadnień caiego ruchu 
organizacyjnego pracowników umysło- 
wych w obecnej fazie kr izysu gospo- 
darczego i politycznego, których ze 
względu na brak miejsca w tej no- 
tatce umieścić nie możemy. 

Wniosek na przeniesienie Zarządu 
Głównego do Lwowa odrzucono gło- 
sami wszystkich delegatow, procz lwow 
skich. 

Przewodniczącym Związku wybrano 
ponownie przez aklamację tow. inż. 
Kobaka, Zarząd z mało zmienionym 
stanem personalnym. 


Kronika Borysławska 


NTE MIAL CZEM KARMI A KRADE 
KREWE. Natanowi PFliegerowi z Borysła- 
wia skradziono 25. b, m. z pastwiska krowę 
«varlości 450 zł. 

Sprawcą kradzieży był Kość Wiemer 
Popiel, którego aresztowano 


—0— 


Znowu redukcje. 


(x) Jeszcze nie przebrzmiały całko- 
wicie echa o zamierzonej przez admini- 
strację kolejową redukcji personalnej 
pracowników kolejowych — a już do- 
wiadujemy się o stosowaniu nowiego 
rodzaju redukcji a mianowicie reduk- 
cji dni pracy w dziale drogowym. — 
W Zarządzie Okr. ZZK. zgłaszają się 
ustawicznie pracownicy z rozmaitych 
odcinków drogowych z zażaleniami na 
odriośne Zarządy Sekcyj U. K., że te 
zasłaniając się brakiem kredytów ną 
utrzymanie nawierzchni -— nie zatrud- 
niają pracowników (przez wszystkie dni 
robocze tygodnia, a względnie zwalnia 
ją z pracy robotników stałych, pracu- 
jących przy kolei od kilkunastu lat, zaś 
zatrudniają bez przerwy robotników se- 
zonowych przez wszystkie dni robocze. 
Tłumaczy się to tem, że robotnik stały 
zarabia dziennie przecjętnie 8 zł., zaś 


Wiadomości ze 


(Telef. od nasz. 


Stanisławowa. 
korespondenta), 


robotnik pzasowy zaledwie 330 zł. —- 
Rzecz zatem jasna, że korzystniejszem 
jest dla administracji kolejowej w miej- 
sce jednego stałego robotnika zatrud- 
niać dwóch sezonowych, ale admini- 
stracją kolejowa nie bierze pod uwa- 
gę tego, że robotnik stały mając do o- 
płacania rozmaite składki za ubezpie- 
czenia społeczne, winien otrzymać ze 
strony Zarządu kolei możność zapra- 
cowania, sobie takiej kwoty, któraby. 
mu wystarczała również na świadcze- 
nia na rzecz ubezpieczeń społecznych. 

Taki system oszczędnościowy stoso- 
wany jest w Sekcji Halicz, natomiast 
w Sekcjach Buczacz i Tarnopol II. 
praktykuje się w ten sposób, że w 
soboty angielskie zatrudnia się robot- 
ników zamiast przez 6 godzin — przez 
8 godzin t. j. narówni z innymi qn;ami. 
© Nie dziwiljśmy się gdy się redukowa- 
ło dni pracy w porze zimowej, w cza- 
sie której praca czasami ze względu 


UROWĘY l młodociani robot 


nicy! Towarzysze sportowcy z Malopolski Wsch. 


Przybądźcie na I Zlot Okręgowy Młodzieży Robotniczej 


we Lwowie dnia 29 czerwca! Masowy udział musi wykazać, że młodzież maszeruje pod czerwonymi 


)odkarpacia. 


na warunki atmosteryczne i techniczne 
nie mogła być prowadzoną ale teraz 
— to naprawdę rzecz niepowszednia. 


Wyjazd deiegatów kolejarzy 
do Warszawy. 


Dnia 26. b. m. wyjechali z tut. Okr. 
organizącyjnego delegaci na Walny 
Zjazd Krajowy ZZK. do Warszawj w 
liczbie 15 osób. — Ze względu, iż są 
to w |przeważnej mierze ludzie poważni 
i wyrobieni organizacyjnie spodziewać 
się należy, że będzie im na sercu leżało 
dobro organizacji oraz jej powaga, i 
znaczenie ną zewnątrz. 


Kronika Otanisławowska. 

SPRZENIKEWIERZENIE. Włodzimierz 
Knihiniecki właśc. folwarku w Studzieńcu 
pow. Tłumacz i Jaroszewska Karol, wła- 
ściciel wielkiej posiadłości w Lackiem 
Szlacheckiem donieśli, że Leiba Kader, ku- 
piec z Tyśmienicy dokonywał systematy- 
cznie sprzeniewierzenia na ich szkodę w 
kiągu roku 1928, wskutek czejo ponieśłi 
ilratę ga 5.300 zł. ' 

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Natanowi 
Kanarienvoglowi ze Stanisławowa skra- 
dziono z kieszeni w westybuliu dworca 
kolejowego kwotę 500 zł. W związku z 
14 kradzicżą aresztowani zostali J. “whil- 
ling lat 43 i Meier Zilling zawodow! kie- 
szonkowicy. 

Seweryn Koch, lat 22, ze Stanisławowa 
przytrzymany został w związku z kra- 
dzieżą roweru na szkodę Abrahama Hun- 
derta z niezamknięiego ogrodu. Za na- 
zwanym, który ścigany przez posterunko- 
wego uciekał z parku miejskiego na ro- 
werze ul. Gołuchowskiego, użył st przo- 
downik pol. sl. broni palnej, oddając jeden 
strzał z rewolweru na postrach. 

Seweryn  Schmerzler ze Stanisławowa 
doniósł o kradzieży roweru wartości 250 


zł ma jego szkodę ze sklepu przy uł. 
Meizelesa. Dochodzenia w toku. 

Dnia 24. b. m. około godz 1-szej w 
nocy nieznani sprawcy usiłowali włumnać 
się do budki z wędlinami przy ul. Zosinej 
Woli w Stanisławowie. jednak spłoszeni 
przez poslerunkowego, zbiegli nic nie za- 


brawszy. 
ROLONIE LETNIE DLA DZIECI KO- 


LEJARZY, Dziś odbyło się posiedzenie 
Komitetu Tlumanitarnego przy Dyr. kol. 


w Slanisławowie w sprawie wysłania dzie- 
ci na kolonję wakacyjną w Worochcie. 
W pierwszym rzędzie załatwiono sprawę 
kierownietwa kolonji, mianując admintstra- 
torem p. Środonia. Następnie do lotnej 
komisji kontrolującej powołano pp. Kor- 
dysa, Szałaśnego 1 Dworskiego. Kierowni- 
kiem kolonji na oba sezony został wy- 
brany prol. Gurawski, jako siły pomocni- 
cze pp. Rogozińska, Chojnacka, Jurkiewi- 
czówna, Miksiewicz, Środoń i Bernakie- 
wiez. Miejsc wolnych. dla dzieci jest na 
oba sezony 200, tj. po 100 na jeden se- 
zon, wniesionych zaś podań było 240, — 
z których 200 uwzględniono, resztę odrzu- 
cono. Pierwszy sezon rozpoczyna się 3. 
lipca 1 trwać będzie do 31. lipca b. r. 
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Ujęcie drugiego sprawcy zamachu 


na Waldsmarasa. 


KOWNO, 26. 6. (AW.). Litewska 
policja opublikowała komunikat, w 
którym donosi, że udało się jej ująć 
drugiego sprawcę biorącego udział 
w zamachu na Waldeinarasa, akade- 
mika Bulotę. Ujęto go koło miastecz- 
ka Jurbork, gdy zamierzał przekraść 
się do Prus Wscn. Wobec tego brak 
tylko jeszcze trzeciego sprawcy akad. 
Godulisa, którego dotąd nie schwy- 
tano. 

Wielkie obawy istnieją wśród sze- 
rokich kół ludności co do losu 14 
akademików wtrąconych, pod zarzu- 
tem brania udziału w zamachu na 
Waldemmarasa, do więzień litewskich, 
ponieważ po ich aresztowaniu władze 
litewskie rozpowszechniły wiadomość 
że 1] akademików zostanie postawio- 
nych przed sąd wojenny. Istnieją 

= OOO A ÓW RO zccł 

KATASTROFA W KOPALNI. 

KATOWICE, 26. 6. (Pal. W nocy Z 
25. na 26., na kopalni Gieschego zawalił 
się filar, wskutek czego odciętych zostało 
4 górników. Akcja ratunkowa w toku. 


PASTA DO 
ZŻEBÓWE 


Sprzedaż detaliczna w sklepach Przem. Handl. Zakł. Chem. Ludwik Spiess i Syn S. A. Warszawa: Marszałkowska 99, 


Marszałkowska 140, Pl. Teatralny 18, Łódź — Piotrkowska 107 oraz we wszystkich składach apteczn, aptek. i drogerjach. 


2 kraju i ze Świata. 


Kranika telegraficzna. 


PRAGA. Dziś przybył tu król Fuad. 
witany przez prez. Massaryka. 

KONSTANTYNOPOL. Trocki otrzymał 
wiadomość ze Stanów Zjednoczonych, że 
odmówiono mu prawa przyjazdu do Sta- 
nów. Wobęc odmowy ze strony Anglji i 
Stanów Zjednoczonych, Trocki będzie mu- 
siał pozostać w Turcji. à 

POZNAŃ. Na parowcu „Warszawa“ 
wyjeżdża do Polski wycieczka 20 dzienni- 
karzy angielskich, 8 austrjackich i 56 ko- 
respondentów pism światowych, akredyto- 
wanych w Berlinie. 

LONDYN. W ezasie otwarcia nowego 
parlamentu angielskiego niezwykłe wraże- 
nie wywarło zbliżenie się Baldwina do 
Mac Donalda, któremu b. preimjer podał 
rękę, gratulując zwycięstwa przy wyborach. 

WARSZAWA. Dnia 26. bm. opuściła 
Warszawę podkomisja komunikacyjna Ligi 
Narodów, któru badała przeszkody unic- 
możliwiające swobodny tranzyt towarów 
między Polską a Litwą. 

WARSZAWA. Doradca finansowy Ban- 
ku Polskiego p. Ch. Dewey wyjechał do 
Kijowa, poczem uda się w podróż do 


Moskwy a Petersburga. 
GDAŃSK Przybyć tu ma przedslawi- 
viel handlowy Rosji sow, w Warszawie 


Popow, w celu podjęcia na nowo pertrakla- 
gyj handlowych między Gdańskiem a So- 
wietami. 


obawy, że uwięzieni zostali zamor- 
dowani przez zbirów litewskich, gdyż 
od tygodni niema żaiimych wiadomo- 
ści o aresztowanych akademikach. 


MODELI: REIDA na 


Udusit teściową by posiąść 
jej schedę, 


W. Boguchwałach, pow. rzeszowskiego, 
zamordowaną została 63-lelnin Auna Nic- 
poń przez uduszenie. Zbrodni dokonał zięć 
jej 30-lelni Jm Kowal, nie mogąc pogo- 
dzić się przy podziale majątku. Mordertę 
areszlowała polieja. 


Program | Ziotu Okręgowego 
Mlodzieży T. U. R. 


Gedzina 10:80 rano: 


Wielkie Zgromadzenie Młodzieży Robot- 

niczej na rynku: Przemawiać będą tow. 

tow. Froehlich Robert I Haduch 
Władysław 


Po Zgromadzeniu maniiestacy,ny pochód 
młodzieży i sportowców robotnicz;ch 
ulicami miasta pod pomnik Mieki-wicza 
gdzie przemówi tow. Hiess Artur. 


Godzina 12-ta : 


WIELKA AKADEMIA MŁONZIEŻY 


w sali Rady Zw. Żaw. Ossolińskich 10 
Przemówienia wygłoszą: reprezentant 
0. K. R, P. P.S. i T. U. R. pr ew. tow. 
Szczyrek Jan, delegat Centralnego 


nanaman: 


47% 


knd 


Olbrzymi pożar miasta. 


SZTOKHOLM, 26. 6. (AW). Wczo- 
raj popołudniu wybuchł tu w dzielnia 
cy Drottninggatar olbrzymi pożar, kto- 
ry wkrótce przybrał jrozmiary, nienolo- 
wane dotychczas w miescie. Mimo ol- 
brzymich ilości wody! rzucanych na pło 
nące domy przez 32 sikawki strażac- 
kie, dwa kompleksy spłonęły doszczęt- 
nie, zaś wiele budynków spaliło się 
częściowo. Dziś rano jeszcze straż po- 
żarną dogaszała jeszcze tlejące się zgli- 
szcza. Szkodę obliczają na 11 milj. zł. 


OBEKWANIE SIĘ CHMURY W DANJI 
KOPENHAGA, 26. 6. (AW). Nad mia- 
stem Mariager nu wschodnich wybrzeżach 
Jutłandji rozszalała się wczoraj burza. po- 
łączona z oberwaniem się chmury. W prze 
ciągu kilku kwadransów cała okolica za- 
mieniła się w jedno olbrzymie jezioro. 
Gdy pod wieczór wody przerwały tamę i 
spłynęły do fjordu, pozostawała na ulicach 
warstwa szlamu grubości 20 em. 


ODROCZENIE SPRAWY  UŁITZA. 

BERLIN, 26. 6. (Pat). Agencja Tete- 
graphen Union donosząc o zasłabnięciu 
prezesa Volksbundu Ulilza i o przenie- 
seniu go do kliniki w Katowicach celem 
dokonania operacji ślepej kiszki, wyraża 
przekonanie, ze wobec niespodziewanego 
zasłabnięcia Ulitza, rozprawa, klóra miałą 
rozpocząć się we czwartek bieżącego tvgo- 
dma zostanie odroezona. 


Komitetu Org. Młodz. T. U. R. z War- 

szawy, przedstawiciele bratnich organi- 

zacji, poczem nastąpi część artystyczna: 
Odegranie sceny 


2 „RÓŻY” Żeromskiego 


deklamacje, produkcje orkiestry i chóru 
robotniczego. 


Godzina 4 popoł. 


Boisko Pogoni rogatka Stryjska. Zawody 

w piłkę nożną robotniczych klubów 

sportowych, biegi sztafetowe i wyścigi 
kolarskie. 


Godzina 7-ma wieczór : 


Wieczornicz To arzyska. Uro- 
czysta zamknię:le Zlotu, 


| Sprawy partyjne. 


W poniedziałek, 1. lipca b r. w lokalu 
Prac. Gminnych. ul. Ormiańska 2, o godz. 
6.30 odbędzie się j 

Konierencja Przedstawiciep Związków 

Zawodowych we Lwowie. 

Na porządku dziennym sprawy dzisiej- 
szej sytuacji w naszem państwie. 

Że względu na ważność spraw prosimy 
o punktualne przybycie. 

Wstęp wyłącznie za zaproszeniami. — 
Zaproszenia z datą 28. b. m. wysłane do 
lowarzyszy, ważne są na powyższe zgro- 
madzenie. 

D RK. REP PAS 

POSIEDZENIE Zarządu Sekcji Kobiet 
P. P. S. odbędzie się dnia 28. VI. b. r. 
w lokalu przy ul Sykstuskiej 21, H p. 
Obecność wszystkich ezłonków konieczna, 


z wydawnictw. 


W nr. 13 dwulygodnika „ŚWIAT KO: 
BIECY™ wyróżnia się sprawozdanie z Wy- 
stawy pióra Wł. Wilwiekiego: Kobiety na 
Wystawie Powszechnej. Następnie: St. 
Przerębskiego: Klub Przedmieścia. ©. Szel- 
burgg: Nika szyje wyprawkę. M. Renard: 
Zemsta kobictv. Sezonowe informacje za- 
warte w arlykułach o uzdrowiskach, o kul- 
turze ciała, o kwialuch, modzie, gospodar- 
stwie domowem uzupełnione prześlicznemi 
inodelumi garderoby damskiej i dziecię- 
tej mezwykle podnoszą wartość tego pisma 
kobiecego. 
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„DZIENNIK LUDOWY" nr. 144 z dnia 28 czerwca 1929. 


Do wiadomości Komisji sanitarnej. 


Piszą nam z miasta: Przedsiębior- 
cy, w celach oszczędnościowych, nie 
przestrzegają warunków sanitarnych. 
Dość spojrzeć na wozy, przewożące 
artykuły spożywcze, jak chleb, bułki, 
mięso, ażeby wyobrazić sobie gehen- 
nę sanitarną w naszem mieście. 

Wozy, zamiast być wybite cynko- 
wą biachą, oraz mieć stale przykry- 
cie, zabezpieczające od kurzu, much 
i mikrobów, najczęściej są przewo- 
żone bez nakrycia, albo przykryte 
brudną zakrwawioną plandeką. Nie- 
lepiej się dzicje w jatkach mięsa: 
kloce są tak brudne, że poprostu 
lepnie na mich krew i różne nieczy- 
stości. Toż samo jest z chlebem, mą- 
ką, krupami ua targach wiejskich, 
gdzie tumany kurzu forwalnie zakry- 
wają artykuły spożywcze. 

A w kuchniach restauracyjnych za- 
duch, brud, potęguje się z dnia ną 
dzień, stoły zawalone młodemi ja- 
rzynami, zielsko wala się po podło- 


dze. — Ściany brirdne, w szparach 
stołów i klocach brud nie do opi- 
sania, — Przy tropikalnej gorączce, 
kuchmistrze pracują bez czapek, bez 
serwetek na szyji dla lobcierania po- 
tu, brak zupełny umywalek do my- 
cia rąk, Naczynia myje się w kuchni 
i tamże przyrządza się potrawy. Tak 
samo wyglądają i pracownicy, któ- 
rzy w zatłuszczonych ubraniach po- 
dają potrawy konsuinento:n. A prze- 
cież wydane zostało zarządzenie, że 
pracownicy powinni nosić białe ka- 
ftany. 

Zachodzi więc pytanie, poco ko- 
misje sanitarne, poco rozporządze- 
nia, jeżeli tych rozporządzeń nikt nie 
przestrzega i niema komu karać win- 
nych. 

A może wychodzi się z założenia, 
że jeszcze niema epide uji, a jak przyj- 
dzie, to się ztemu zaradzi, zaczynając 
kopać studnię, gdy uom stoi w pło- 
mieniach. W. B. 
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Dzień lotniczy w Berlinie. 


Kolonja francuska w polskiem Zagłębiu węgi 


(x) W „Gazecie Robotniczej” 
czytamy: W ubiegłą sobotę bawiła 
w Zagiębiu pod przewodnictwem am- 
basaaora Noulensa oficjalna delega- 
cja francuska, która zwiedziła kopal- 
nie, poczem była podejmowana śnia- 
daniami, bankietani przez przemysł 
i przedstawicieli władz. 

A jak gdyby na ironję, jak gdyby 
specjalnie na pokazanie odwrotnej 
strony, strony prawdziwej, tego me- 
dalu „braterstwa * trancusko-polskie- 
go, w dniu pobytu w, Zagłębiu p. 
Noulensa, wybucha strajk robotni- 


ków w największem Towarzystwie 
Francuskiem w Zagłębiu, bo w So- 
snowieckiem Towarzystwie z powo- 
du niewypłacenia zarobków, jak gdv- 
by na ironję, jakiś urzędniczyna fran- 
cuski, rozbijający się autem po uli- 
cach Sosnowca, obsypuje połską mło- 
dzież szkolią mianem — „świń pol- 
skich'',.. i 

My w francuzach zagłębiowskich 
widzimy wyzyskiwaczy, przedstawi- 
cieli kapitału, którzy Polaków W Za- 
głębiu traktują zupełnie jak negrów 
w Afryce, 


Władze państwowe, oraz przedsta- 
wiciele prasy miejscowej, powinni 
byli zaprowadzić delegację francu- 
ską z p. Noulensem na czele do be- 
tonowych domów Sosnowieckiego 
Towarzystwa, pokazać im palące się 
hałdy, zatruwające gazem całe Za- 
głębie; pokazać wyschnięte studnie 
1 brak wody, spowodowany rabun- 
kowen eksploatowanien Zagłębia; 
pokazać zamknięte | na 7 spustów 
wielkie parki i ogrody francuzów, 
niedostępne dla szerokich rzesz i 
brak zieleni w mieście; pokazać im 
na mapie, jaką ilość powierzchni zie- 
mi Zagłębia drapieżnie w pękach swo- 
ich trzymają francuzi i uniemożliwia- 
ją rozwój miast naszych; pokazać, 
w jakich warunkach robotnik pra- 
cuje na kopalni, oraz te dymy z py- 
łem węglowym, któremi zamiast 'po- 
wietrza oddychamy; pokazać nędzę 
mieszkaniową i głód |wśrówl rzesz ro- 
botniczych, głód spowodowany wy- 
zyskiem francuzów. 

Panowie przedstawiciele oficjalnej 
opinji Zagłębia, to wszystko winniś- 
cie byli najpierw pokazać p. Noulen- 
sowi i jego kompanom, a później 
dopiero na bankietach wygłaszać mo- 
wy pochwalne na cześć „sprzytnie- 
rzeńców ". 


U 


Szukają szczęścia 
za morzami. 


(x) Dnia 25. b. m. powrócił z podró- 
ży do Espirito Santo (w Brazjlji) spe- 
calny delegat Towarzysiwa Koloniza- 
cyjnego w Warszawie. któr j siwierdził 
całkowite przygotowanie terenów To- 
warzystwa „Aguia Branca“ („Orzeł Bia- 
iu ) do przyjęcia kolonistów : wzniesio- 
no już dem administracyjej, wyżnaczo 
no działki, pobudowano tymczasowe 
pomieszczenia dla kolonistów do czasu 
wziniesienia wiasnych domosi,Ą i t p. 

Pierwsza partia kolonistów wyjedzie 
do Espirito Santo w pierwszej połowie 
slerpmia r. b. Rekrutacja, oprócz woj. 
białostocsiego, rozszerzona została na 
tereny województw! kieieckiego, kra- 
kowskiego i lubelskiego. Zgłoszenia ną 
pływają bardzo licznie i już obecnie 
czynione są przygotowania do wysłania 
drugiej partji emigrantów do „Aguia 
Branca“ i na inne tereny Towarzystwa 
w Brazyjlji. 

Towarzystwo zamierza wysyłać na 
kolonje do 2.000 rodzin rocznie, dzięki 
czemu odegra wybitną rolę w ruchu 
wychodźctwa z Polski. 


CIEN GN GADAJ W EEC 2 —_ IO 


SNIEG W ZAKOPANEM. 

ZAKOPANE, 26. 6. (AW). Ostatnio 
Spadł w górach obfity śnieg i pokrył 
niższe szczyty gór kilkocentymetrową 
warstwą, która jednak szybko stopnia- 
ła. Następnie była ulewa, która trwała 
kilka godzin. W nocy temperatura spa- 
dła do —5 st. W (izień termometr 
wykazuje 10 st. powyżej zera. Za- 
chmurzenie nie ustępuje. 


„DZIENNIK LUDOWY nr. 144 z dnia 28 czerwca 1929, 


1i 


„Nigdy nie zaznał miłości matki“. 


Wykolejeniec z winy rodziców. 


(P) W marcu ub. roku węadło do jed 
hego z kin w Berlinie podczas wyświe- 
tlania filmu dwóch młodych ludzi, któ- 
rzy grożąc rewolwerami, zmusili kil- 
ku obecnych panów do wydania pienię- 
dzy. Zanim publiczność ochłonęła z 
przerażenia banduci po steroryzowaniu 
paru osób ulotnili się czemprędzej. Te- 
go samego dnia uwagę policji zwróciła 
bezpańska limuzyna, stojąca na jednej 
z odualonych ulic. W dwa dni później 
aresztowano dwudziesto'etniego B. (pi- 
sma berlińskie nie podają jego nazwi- 
ska) Zezyał on, że syn właściciela 
mieszkania, które zajmował, o dwa 
laią miodszy od niego K., prosił go, by 
się postarał dla niego o rewolwer a 'zdo 
będzie większą jlość pjen,ędzy. B. po- 
życziyji od swego znajomego rewolwer, 
poczem razem z K. zrabowałi limuzynę, 
Żaopatrzeni w ten świeiny środek lo- 
komogji doxonali napadu w kinie. Cały 
łup wynosił 540 marek, które pzęść 
przepili w nocy w towarzystwie kobiet. 


Sprawa to drobna w stosunku do pọ- 
twornięch zbrodni, jakie są popełniane 
nieustannie, zasługuje ona jednak ną 
uwagę ze względu na niezwykłe przyj- 
czyny, które młodego człowieka uczy- 
niiy zbrodniarzem. 

Oto jak pisma berlińskie donoszą, 
rozprawa sądowa ousłoniła tragedję 
bsztomnego mi.o.zieńca. B. mając lat 
15, uciekł z zaxładu wychowawcze- 
go, i zaczął Życie na własną rękę. 
Przez półtora roku włóczył się po ca 
łych Niemczech, był także w Paryżu, 
nakoniec w r. 1924 wstąpił na naukę 
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do mechaniką. Gdy w r. 1927 otrzymał 
patent na szofera, ojciec jego, który 
miał zakład wypożyczania automobiiów 
przyjął go w charakterze szoliera. Lecz 
wstydliwy ten pan nie miał dla 
ośmnastoletniego syna najmnie,szego u- 
czucią. Kazał się nazywać wujem a sam 
nazywał go siostrzeńcem. W tym cza- 
sie młody B. poznał małżeńsiwo W., 
przed ktorem się skarzył na swą nie- 
dolę i samotność. Gdy wkrótce stracił 
posadę i dach nad głową, małżonko- 
wie W. zaprosiii qo do siebie. Przeby- 
wał u nich w Berlinie przez trzy mie- 
siące, AŻ do czasu, kiedy pan W. po- 
lecit mu posadę w Moguncji. B. po- 


| 


jechał tam, ale do pracy mu poleconej 
nie dorósł i wrócił do Berlina. 

O swojem dzieciństwie mówi oskar- 
żony z największą goryczą. Nienawi- 
dzi swych rodziców. W liście do pani 
W. pisał raz: „Nigdy nie zazuałem mi- 
lości macierzuńskiej'. A w jednym z 
listów z więzienja żałjł się: „Każdy 
człowiek miał myśli, o których ichcjałbi | 
zapomnieć, chciałby by niejedno z tezo, 
co zrobił, nie było się stało. W lucjecz- 
ce można uciec od wszystkiego, tylko 
nie od siebie samego". 

Sąd zasądził go za pomoc w rabun- 
ku, ma rok więzienia lecz ze względu na 
niezwykłe koleje jego życia polecił, by 
zajęła się (nim sądowa opieka społeczna. 

Młodszy od niego K. został przez sąd 
dla miodocianych w Charlottenburgu za- 
sądzony na trzy lata więzienia. 

—) — 


Rozmaitości ze Świata, 


ODZNACZENIE 96-LETNIE] Fi- 
LANTROPKI. 

Pani Emma Baker Kennedy, licząca 
96 lat, otrzymała stopień naukowy 
„Master of Humane Letters“ od uni- 
wersytełu nowojorskiego. Pani Kenne- 
du jest wdową po filantropie John 
Stewart Kennedy, który umierając za- 
pisał uniwersytetowi 800.000 dol. Po 
śmierci męża również poczynila liczne 
zapisy na cele oświatowe, a ostątnia 
przeznaczyła 90.000 dol. na budowę 
wielkiej auli uniwersyteckiej Wobec te- 
go, że sędziwa ofiarodjawczyhi nie mo- 
gia przyb.ć osobiście na uroczystość n- 
niwersytecką, dyplom wręczony je. zo- 
stał przez delegację profesorów w jej 
mieszkaniu, 


19-letni zabójca brata. 


(x) BERLIN. Przed sądem przysię- 
głych rozpoczęła się rozprawa przeciw 
19-to letniemu Manasse Friedlandero- 
wi, który strzałami z rewolweru pozba- 
wil życia swego młodszego brata Wal- 
demara i jego przyjaciela Tibora Fólde- 
sā. 

Pewnęgo dnia w styczniu w' czasie 
nieobecności rodziców grali Waldemar 
i Tibor na skrzypcach, Manasse wszedł 
do pokoju, a przeciiodząc koło grają- 
cych, przez nieuwagę strącił nuty Z 
pulpitu. Waidemar, fizycznie więcej 
rozwinięty od brata, uderzył go silnie, 
na co Manasse zareagował wydobyciem 
rewolweru z kieszeni i 

oddaniem dwóch strzałów 
do brata, które okazały się Śmiertel- 
ne. Tibor zerwał się, chcąc ochronić 
Waldemara ale i ton 
ugodzony zosłał śmiercionośną 
kulą, 

Manasse po dokonaniu podwójnego 
morderstwa oddał się sam w ręce po- 
licji. i uk) l 

Oskarżony zeznaje, że rewolwer ku- 


| pli od jakiegoś człowieka na ulicy, aby 


się ćwiczyć w strzelaniu. Następnie 
opowiada o swym stosunku (do brata: 

W szkole bylismy zawsze najłepszy- 
mi przyjaciółmi. Później zauważyłem, 
że ! 

rodzice odnoszą się z większem 

przywiązaniem do brata 

niż do mnie. Fizycznie rozwijał się on 
lepiej; matka szczególnie była dumna 
z jego sukcesów w pływaniu i wiosło- 
waniu, czego ja nie mogłem uprawiać 
ze wzgiędu na przebyte zapalenie płuc. 
Brat wykorzystywał też nieraz swą si- 
łę fizyczną, dając mi się dotkliwie we 
znaki. Matka wyrażała się wobec go- 
ści w ten sposób, że musżeli mnie 
uważać za coś pośledniejszego od 
brata. 

We wstępnem śledztwie tuż po za- 
bojstwie Manasse oświadczył, że motyj- 
wem czynu jego była zazdrość, gdyż 
przyjaciel brala uwiódł pewną pannę, 
którą on (Manasse) kochał. 

Rozprawa trwa dalej. 

—Q)— 


W XX WIEKU. 

Joe Boxleu, murzyn, ztynczowany zo- 
stał przez tłum białych w Alama (St. 
Zjedn.). Około 2.060 zaatakowało wig- 
zienie, w którem Box!ej trzymany był 
pod zarzutem dokonania nabajdu na 
żonę sędziego John jamesa. 

Murzyn pracował w pobliżu domu 
Jamesa przed tym napadem. Pierwszein 
s.owem na wpół uduszonej pani Janies 
fo odzyskaniu przytomności było „joe“ 
i to jako „dowód zbrodni“ wystarczyło 
tłumowi do rozprawienia sjię z murzy- 
nem, Powieszono go na drzewie przy- 
drożnem. Przed uprowadzeniem go z 
więzienia wykonawcj samosądu naszli 
gromadnie mieszkanie szeryfa, slerory- 
zowali go i wyciągnęli pęk kluczy 
od więzienia z pod kanapy. 


CIEKAWE ZAWODY. 

W ubizyłyum tygodniu postanowili 
Amerykanie zbadać różnicę szybkości 
między tworami mózgu ludzkiego, aero- 
planami, a tworami natury, gołębiami. 
W jednym czasie wypuścili 4 gołębie 
pocztowe, oraz jednopłatowiec 3 mo- 
torowy Forda, |... czy uwierzijcie? zwy- 
ciężyła maszyna człowieka. Drogę z 
Chicago do Detroit przebył aeroplan 
w ciągu 2 godzin 28 minut, z gołębi 
zaś 1 przebył tę drogę w ciągu 3 godz. 
47 min., drugi w ciągu 5 godz. 50 min. 
Pozostałe dwa «zaginęły. 


NAJWIĘKSZY DjAMENT ŚWIATA. 

(x) Z Bjo de Janeiro donoszą, że 
przed kilku tygodniami znaleziono w 
sożysku rzeki Abacte największy dja- 
ment Świata. Zakupiła go pewna pa- 
ryska finma jubilerska. Djament waży 
118 karatów a po oszlifowaniu wartość 
jego będzie wynosiła ponąd 100.000 
funtów szterlingów. 

Prezydent republiki brazylijskiej na- 
dai djamentowi nazwę „Krzyża. Połud- 
niowego”. 

(= 
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Bokserzy 


Pilian J tehama 


Maks Schmeling (misirz Niemiec) — na lewo i Hiszpan Paolino (mistrz 
Europy), którzy 27 b. m. zmierzą się na zapasach bokserskich w Nowyin 
| Jorku. 


Przez zhite szyby chciał trafić do serca ukochanej, 


(u) Bądź moją Kseniu — namiętny- 
mi słowy namawiał do żeniaczki 29-ci0 
letni Miron Kluk K. Pyluchównę, któ- 
rą sobie upodobał z pomiędzy wszyst- 
kich krasawic w Zaszkowiie. 

— Chi, chi, chi — śmiała się. — 
Kiedy mi się już upatrzył Jurko — 
odparła w końcu dziewczyna. 

— Powybijam ci oczy, to ci się nie 
upatrzy ten cygan — odrzekł ze zło- 
ścią Kluk, żegnając Pyluchównę. 

W gwarze zapytowskiej „wybić o- 
czy“ oznacza również wijbicie szyb w 
oknach mieszkania, co w lecie ub. r. 
zdarzało się dość często w tej wsi. 

Byluchówna bojąc się zemsty Kluka 
brała na noc do izby gdzie spała Ewę 
Ryzniyk i dla pewności umieszczała ją 
pod oknem, sama zaś lokowała się z 
dala w kącie. Przewidywania jej były 


Zamiast wrony postanowili „upolować“ 


(u) Zapobiegliwym gospodarzem jest 
Stefan Diugosz, mający folwark w Za- 
pytowie. W kwietniu b. roku zasiaw- 
szy jarą pszenicę, wynajął dwóch wy- 
rostków Piotra Makowa i dwa lata 
młodszego 16-letniego Marjana Bara, 
aby spędzali z pola wrony, kruki, soj- 
ki, kawki, wróble, by nie zjadały 
ziarno 

Dnia 21 kwietnia br. chłopcy znu- 
dzeni monotonnością zajęcia postano- 
wili poszukać sobie jakiejś rozrywki. 

— Zatrzymajmy pociąg — powie- 
dział Makar do kolegi. | 

— A jak to zrobić? — zapytał Bar, 
ciesząc się, iż z bliska przypatrzy się 


lokomotywie. zi 
— Położymy słup na szyny a pociąg 
stanie — odparł pomysłowi) Piotrns. 


trafne. W nocy na 7 lipca ub. roku 
brzęk bitych szyb i łamanyjch ram zbu- 
dził obie kobiety. Wszystkie szyby w 
oknie uległy zniszczeniu, przyczem Ry- 
znykowa i jej dziecko zostały pora- 
nione odłamkami szkła. 

Na drugi Gzień Kluk pochwalił się 
przed Pyluchówną, iż dokonał zemsty. 
Dziewczyna, nie zważając na tak do- 
bitny wyraz miłości Mirona, doniosłą 
o tem policji. Kluk, będąc przesłucha- 
ny w śledztwie, podał, że bił szyby 
wraz z Semką Krupskim, zaś Mikołaj 
Kopytyński poradził mu by to uczynił. 

Wobec tego trójka ta stanęła wczo- 
raj przed wyrokującym sędzią r. Szu- 
lisławskim, przyczem każdy z nich zo- 
stał skazany na 2 i pół miesiąca wię- 
zienia. 

—J— 
||| oo = pa — = 

pociąg kolejowy. 

Nie minęło wiele czasu a na szynach 
leżał pukażny słup telegraficzny. 

Niebawem nadjechał pociąg cięża- 
rowy. Maszynista Z. Marek, ujrzaw- 
szy zaporę, począł hamować lokomo- 
tywę, Wykolejenie nie nastąpiło, gdyż 
słup został przełamany w (pół i odrzu- 
cony na bok, Lokomotywa doznała jed- 
nak uszkodzenia. 

Popołudniu chłopcy uczynili nową 
barykadę. Tym razem maszynista Mi- 
chał Chobycki zatrzymał pociąg zdala 
od zapory. 

Na drugi dzień policja aresztowała 
obu wyrostków. W śledztwie przyznali 
się oni do winy, w sądzje jednak, oraz 
wczoraj na rozprawie przeczyli iakohy 
uczynili zamach na pociąg. 

Bo przeprowadzonej rozprawie obaj 


zostali zasądzeni po 2 miesiące wię- 
zienia z policzeniem 6-cio tygodniowe- 
go aresztu śledczego. 

Rozprawie przewodniczył r. Benda- 
rzewski, oskarżał prok. Bizub, bronili 
dr. Gelb i dr. Diner. 

—Q— 
Kronika z woj. Tarnopolskiego. 


Eksplozja w piecu kuchennym. 


W czasie palenia w piecu kuchen- 
nym 'w mieszkaniu Cliany Flaum w O- 
lesku pow. Złoczów, nastąpiła detona- 
cja nieznanego materjału wybuchowego 
wskutek czego 6 osób, znajdujących się 
wówczas w' mieszkaniu wymienionej zo 
stały lekko kontuzjowane. Przeprowa- 
dzone dochodzenia wykazały, że praw 
dopodobnie w palącym się drzewie 
znajdował się jakiś materjał wybucho- 
wy, pochodzący! jeszcze z czasów wo- 
jennych, który, w czasie palenia eksplo- 
dował. 


Mord z zazdrości. 


Zamordowany został Semko Łeśków, 
łat 42, z Dyczkowia, na strychu w 
swoim donu przez Henryka Segala vel. 
Rubina, lat 25, zarobnika z Dyczkowa, 
ostrzem siekiery. Powodem morderstwa 
był zamiar usunięcia denata, poniewaź 
Segal utrzymywał stosunki z jego żo- 
ną. Sprawca morderstwa oraz żoną de- 
nata, która namówiła Segala do zbrod- 
ni zostali aresztowani. 


Samobójstwo 97-letniego starca. 


Przeprowadzona sekcja zwłok ś. p. 
Ludwiczaka Bartłomieja wykazała, że 
śmierć nastąpiła wskutek uderzenia. Wi 
czasie dochodzeń stwierdzono, źe Ś. ip. 
Ludwiczak, starzec 97-letni, był ner- 
wowo fhory i czesto mówił, że popełni 
samobójstwo. Powodem samobójstwa 
była hędza denata i prak należytej o- 
pieki ze strony jego córki i zięcia oraz 
niesnaski rodzinne. Imaego czynu ka- 
rygodnego procz zaniedbania Ludwi- 
czaką ze strony zięcia i córki nie stwier 
dzono. 


Żemsta zawiedzionej kobiety 


Nyczaj Zofja lat 21, wystrzałem z 
rewolweru usiłowała dokonać morder- 
stwa ną osobie Kuckiego Stefana. Po- 
wodem morderstwa była zawiedziona 
miłość. Nyczaj Zofja widząc, że pomi- 
mo obietnic Kucki nje chcąc się z nią 
ożenić, za namową Stolarczuk Anny 
postanowiła pozbawić go życia. W tym 
celu krytycznego dnia uzbroiła się w 
rewolwer, idąc na schadzkę obok sta- 
cji kolejowej w Krasnem, gdzie strze- 
liła do Kuckiego z browninga, trafia- 
jąc go w usta w okolicy górnej wargi. 
Kula utkwiła w gardle. Bezprzytomiue- 
go Kuckiego odstawiono do szpitala 
powsz. w Złoczowie. Nyczaj Zofia i 
Stolarczuk Anna zostały aresztowane. 
Obydwie obwinione służyły u urzędni- 
ków kolejowych na stacji w Krasnem. 
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Byk na ulicach miasta. 


Prowadzony na targ do Tarnopola 
byk; zerwał się z uwięzi i zaczął na- 
padać na przechodzącą publiczność. Je- 
dnego przechodnia rzucił na ziemię -a 
następnie przedostał się na więcej za- 
ludnione ulice, wywołując popłoch i 
panikę u przechodzącej publiczności, 
Dwóch konnych policjantów starało się 
byka napędzić w jakiś zaułek, jednak 
bez skutku, wskutek czego policjanci 
oddali do niego około 6 strzałów te- 
wolwerowych, nie raniąc go jednak 
śmiertelnie. Dopiero jeden z oficerów 
tut. garnizonu strzelił do byka z kara- 
binu i uśmiercjł go na placu Sobie- 
skiego. 


K ik 
ronika. 
Lwów, dnia 27 czerwca 1929. 
POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ 
Komisarza Rządu, odbędzie się we czwar- 
tek, dnia 27 czerwca, o godz, 7 wieczo- 


rem w sal posiedzeń Rady miejskiej. ra- 
tusz 4. p. 


OKRADZENIE SKLEPU PRZY UL. 
SZPITALNEJ. Przez wejście od strony po- 
dwórza, dostali się jacyś osobnicy do skle- 
pu bławatnego Salomona Austera, przy w 
Szpitałnej |. 18. Łupem włamywaczy pa- 
dła większa ilość towarów bławalnych 
oraz jedwabiu. Wartości skradzionych ma: 
terj nie zdołano na razie ustalić. 

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI Wezo- 
raj przedpołudniem przywiezjono do Pogo- 
towia ratunkowego 16-łelnią Stanisławę So- 
biniakównę, seminarzystkę. która zastała 
potrącona autem nr. 73828. przyczem do- 
znała złamania ręki 

Wieczorem dzielono pomocy cieśli Mar- 
cinowi Gaberowi, który przy pracy został 
kontuzjowany spadłym bełkiem w głowę. 
przyczem «doznał wstrząsu mózgowego. Po 
zaopatrzeniu odwieziono go do Szpitalu. 

POTRĄCENIE KOBIETY PRZEZ MO- 
TOCYKL. Wczoraj wieczór w ul Sykstlu- 
skiej niejaki Józeł C., jadąc na motocyklu. 
potrącił przechodzącą jezdnią 50-letnją He- 
lenę Burak. Ofiara nieostrożnej jazdy, u- 
padłszy na krawężnik. doznała złamania 
ręki. oraz kilka ran na głowic. Zawezwa* 
ne Pogotowie ratunkowe odwiozło Bura- 


kową do szpitala. Powiadomiona o tem 
policja zdeponowała motocykl w garażu, 


sprawę zaś przekazała do sądu. 
| z ŘE 


Literatura i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek, o godz. 8.15 wiecz. Jubileusz 
aQ P. Q” 

Piątek, o godz. 8,15 „Jubileusz Q. P. Q.“ 
_ Sobota, o godz. 4-tej „Na dnie“ sztuka 
Gorkiego. Wyst. Teatru Stanisławskiego. 

Sobota. o godz. 8.15 „Jubileusz Q. P' Q“. 


REPERTUAR PEATRU MAŁEGO. 


Czwartek, o ggodz. 7.30 „Pygęmaljon*. 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Pygmaljon' 
Sohota, o godz. 7,30 wiecz. „Poławiacz 


cieni” (premiera. Wyst p. Węgierki « 
p. Łubieskiej 
„PYGMALJON" Shawa schodzi nicba- 


wem z repertuaru, aby ustąpić miejsca nie- 
zwykle interesującej sztuce Sormenla p. t. 
„Poławiacz cieni”, w. której p. Węgierko 
zakończy swoje występy gościnne. Premiera 
„Poławiacz eieni'* w sobolę, W głównej 


kobiecej roh wystąpi młoda utalentowana 
artystka sceny łódzkiej p. Ł.ubieńska. 
WOBEC NADZWYCZAJNEGO POWO- 
DZENTA. jakiem wieszyły się występy ar- 
tystów Teatru Stanisławskiego, kierownic- 
two tego tealru da we Lwowie jeszcze 
dwa przedstawienia, które odbędą się w 
sobolę 1 w niedzielę, oba razy o godz. 
d-tej popołudniu i po znacznie zniżonych 


cenach. 
ema "o | <—umam 


Repertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: „Nadkobiela” 
MARYSIENKA: „Nadkobieta'* 

LIEW: „Chee śnić o tobic* 

PALACE „Tajemnica skrzynki poczto- 


EJ 

APOLLO 

jego syn. 
COLOSSEUM „Zemsta szaleńca” oraz 

„W mocy awanturnika“. 

CHIMERA: „Morze 

CASINO; „Harold Lioyd'* 

PASAŻ: „Pogromea chmur“. 

UCIECHA: „Powról z niewoli“. 

FATAMORGANA: „Kurjer carski”. 

OAZA: „Niebezpieczna piękność”. 

LUNA: „Demon w kopalni złota”. 

GRAŻYNA: „Szpiegostwo“. 


—() — 


Komunikaty. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU Robolnicze- 
czego Sportowego Komitetu Okręgowego, 
odbędzie się dnia 2. lipca 1929 r, o go- 
dzinie 18, w lokalu Ossolińskich 8, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) Odczylanie protokolu, 

2) Sprawozdanie kasowe, 

3) Sprawozdanie kom. budowy boiska. 

4 Wnioski, ewentualja. 

Obecność wszystkich członków, jak rów- 
nież przedstawicieli poszezególnych klu- 
bów sport. konieczna. 

KURS DLA ŁAWNIKOW SĄDÓW PRA 
CY (dalszy ciąg) mianowanych przez Mini- 
slerstwo na wniosek Rady | Okręgowej 
Centr. Organizacji Związków Zawodowych 
Prac. Umysł. we Lwowie, odbędzie się 
tejże staraniem we czwartek, dnia 27 
czerwca b r w lokalu przy ul. Kopernika 
26, II p. o godz. 7-mej wieczorem. 

WIELKĄ ZABAWĘ OGRODOWA po- 
łączoną z tacami, urządzań orkiestra pra- 


w 
„Ojcze”*! Kapitan Sorel i 


cowników Miejskiego Zakładu (Gazowego 
w sobotę, 29. i w niedzielę 30. b. m. 


w ogrodzie „Skała“ przy ul. Mickiewicza 
N. 26 Początek o godzinie d-ciej popo- 
łudniu. Program nader urozmaicony: Koło 
szczęścia, loterja Tamiowa, inwentarz żywy 
do wygrania, tj. króliki. gołębie, kury itd, 
oraz kuchenki gazowe. Dla dzieci jazda na 
konikach. poezia miuutowa i wiele in- 
nych niespodzianek. Bufet w miejscu. — 
Wstęp 50 gr. Czysty dochód przeznaczony 
na wdowy 1 sierolv po członkach orkie- 
stry. 

= SAKOLA ZAWODOWA ZW, ZAW. 
PRAC. FRYZJERSKICH, Oddział VL we 
LWOWIE. W niedzielę, dnia 23. czerwca 
odbył się egzamin uczni szkoły zawodo- 
wej w salt Izby Rękodzielniczej, do któ- 
rego zgłosiło się 20 osób. 

Przemawiali o celach szkoły zawodowej 
dla robolników koledzy: prezes Blaustein i 
Salzman. oraz delegat cechu majstrów fry- 
zjerskich p. Maks Zuckerkaudel. 

Z rozpisanych trzech nagród otrzyma: 
l-szą M. Buchen, I-gą Perzyński, HI-eią 
flerbst. 

Odbył się również konkurs czesania 
pań o mistrzostwo m. Lwowa z udzisłem 
najlepszych sił. 

Mistrzostwo oraz złoly medal jako Eszą 
nagrodę zdobył Oskar Moschkowitz, I-gą 
nagr. srebrny medal Perżeńska Anna, — 
Ill-cią nagr. bronzowy medal — Mieczy- 
sław Korołewicz. 

Następnie odbył się raut (ancczny przy 
zapełnionej sali 


czerwca 1929. 18 


Baczność Turowcy |! 


Dzisiaj. we czwartek, 27. b. m, o go- 
dzinie 7-mej wieczór. odbędzie się w lo- 
kału, Rynek 8, I. p. Ogólne Zgromadzenie 
Młodzieży T. U. R we Lwowie. 

Na porządku dziennym sprawa Zlotu 
Młodzieży we Lwowie. 

Jawxie się licznie. 

Za Komitet Wyk.: 
Froehlich i Hiess, 


Turowcy przybywający na 
Zlot do Lwowa. 


W dniu Zlotu, 29. czerwca. pełnić będą 
nast towarzysze dyżur na dwonren głów- 
nym (przy wyjściu na prawo) od godz 7 
rano do 11.30 przedpołudniem. Towarzy- 
sze dyżurmi udzielać będą informacji, wy- 
dawać karty uczesinietwa w Zlocie oraz 
zniżki kolejowe. 

Każdy kierownik grupy przybywająeej 
na Zlot powmien mieć dokładny spis u- 
czeslników. których prowadzi. 


Komisja organ. Zjotu. 
—— 
Młodzież T. U. R. 
Posiedzenie Komitetu Wyk. Lw. Org. 


MŁ T. U R. wspólnie z Zarządem I. Koła 
oraz przedstawicielami obotn. Klubów 
Sportowych odbedzie się we czwartek. 27. 
b m. o godz. 18.30 w Śekretarjacie Uniw. 
Lud 

Wzywa się wszystkich Towarzyszy. aby 
nu posiedzenie to zjawili się w komplecie. 

Za Kom. Wyk.: 
Froehjich R. i Hiess A. 


l NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Specjalista chorób skórnych | wener. oraz 


kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł. poczty 
Tel, 16—61. 
Usuwanie plam brodawek, znamion, włosów 
Leczenie żylaków, Diatermja Lampy kwarcowe 


POWRÓCIŁ. 


Szkoła M. B. Goldfartowej 


z prawem publiczności 
ul. Dąbczańskiej (Cytadeli 9) Tel. 71-56 
p przyjmuje 


codziennie 
od g. 9—12 


Pryw. gimnazjum A. Warzenicy 


i Pryw. szkoła powszechna przy ul. 
Listopada 52 — przyjmuje 


WPISY Informacje od godz. 5—6. 


P, Juljusź Mensch, 


nauczycie! szkoły prywatnej 
w Winnikach ur. w Rozen- 
berg obok Szczerca zobo- 
wiązał się w myśl ugody są- 
dowej w Winnikach posadę 
tę w roku bieżącym opuścić. 
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Rady dla kąpiących się. 


(x) Pływanie — to jeden z najzdrow- 
szych sportów, ze względu na swoje 
warunki, zarazem wszechstronnie éwi- 
czący ciało. Kto lubi kąpiel, musi u- 
mieć |piywać, inaczej jest skrępowany 
w wyborze miejsca kąpieli. 

Nauka pływania — dla każdego i 
każdej niezbędna — nie jest trudna. 
Wystarczy czasami kilka lekcjj, a naj- 
wyżej 20-—24. Nawuczijć się samemu 
trudno, ale można. 

Najpierw na lądzie; postawa za- 
sadnicza: pięty zwarte, ramiona wyprę- 
żone do góry, dłonie zwrócone przed 
siebie. Raz! — ramiona łukiem prze.10- 
simy w bok, nie odwracając dłoni, 
zginamy je wprzód i na wysokości 
czoła pochylamy, a jednocześnie wy- 
konywam | przysiad, kolana nazewnąt:z 


Dwa! — prężymy ramiona w pion i 
zwracam; dłonie przed siebie, a jedno- 
cześnie rodskadwujemy do postawy 


kuczno - rozkrocznej, Trzy! — sziybko 
prostujemy nogi I zwieramy pięty (niby 
kopiemy wodę), aby ten ruch stanowił 
jakby jedną całość. I znowu — raz, 
dwa, trzy itd. 

Później to samo w niegłębokie, wo- 
dzie, założywszy jakiś pas korkowy, 
trzymany na lince, albo wprost przez 
kogoś ręką pod piersiami. Pierwszy 
i drugi ruch wolno, trzeci szybko i 
energicznie, poczem chwilę odpocząć. 
Ciało po tym ruchu posunie się w wo- 


Al Capone, král przemytników w 


Nowoczesny Rinaldo-Rinałdini, król 
amerykańskich przemytników alkoho- 
lu, żyjący w Chicfzo, znalazł się 
obecnie w rękach sprawiedliwości. 

Jest rzeczą charakterystyczną dla 
stosunków amerykańskich, że uwię- 
zienie Capone w Filadelfji, nastąpiło 
nie z powodu jego zbrodni i mordów, 
ale dlatego, że nie miał zezwolenia 
nanoszenie broni! Capone, przed któ- 
rym drżała nawet policja amerykań- 
ska, odsiedzi rok więzienia za taką 
arobnostkę. Rok przed uwięzieniem, 


dzie. Wziąć oddech. Regularny oddech 
i miarowa praca nóg — to podstawa 
pływania. Ręce pomagają w utrzymy- 
waniu się na wodzie i sterują. 

Kąpać się należy raz dziennie; kto 
zdrów i silny, może dwa razy dzien- 
nie; po lekkim posiłku rano i przed 
posiłkiem wieczornym. 

* 

1. Nie wchodź do wody po iedzeniu. 
Po większym posiłsu poczekaj 2 i pół 
godziny, po mniejszym 1 i gół godziny. 

2. Nie wchodź do wody zgrzany 
po prący lub bieganiu; odpocznij kwa- 
drans. 

3. Nie kąp się w miejscach zaxaza- 
nych z powodu głębin. 

4. Wystrzegaj się wodj o mocnym 
prądzie, który jest niebezpiecznj na- 
wet dla dobrych pływaków. 

5. Gdy nie umiesz piywaś, me 
wchodź do wody, o nieznanej głębo- 
kości. Dla ochłodzenia się możesz o- 
blać ciało i głowę wodą. 

6. Wychodź z wody, zanim uczujesz 
dreszcze, osusz się na słońcu lub wy- 
trzy) ciało mocno ręcznikiem. 

7. Po kąpieli nie wystawaj długo 
nad wodą, bo zmarnować możesz do- 
datni skutek kąpieli przez zbytnie o- 
chłodzenie ciała. 

8. Staraj się kąpać w większem g"o- 
nie, w któremby znajdował się choć 
jeden wypróbowany pływak. 


LJ LJ a | 
WIĘZIENIU : 
Capone, przywódca konkurencyjnej 
bandy został zamordowany, w ślad 
za tem, siedmiu jego ludzi zamordo- 
wano w biały dzień w Chicago, a 
we wszystkich tych zbrodniach dzia- 
lała ręka „króla'* bandytów, iktóre- 
mu jednak policja nigdy nie mogła 
niczego wykazać. 

Działały tu także pewne inne 
względy, policja i sądy obawiały się 
zemsty Caponea. Smutne — ale praw- 
dziwe. 

W Filadelfji, gdzie ostatnio prze- 


bywał, aresztowano Capone przy po- 
mocy całej brygady policji. Areszto- 
wany przyznał się do winy, myśląQ. 
że okupi się karą pieniężną. Sąd jæ 
dnak w Filadelfji skazał go za brak 
pozwolenia na broń na rok więzienia. 


E = = 

Radj 

adjo. 
PIĄTEK, 28. VI 
WARSZAWA 139,1 m. 

16.40. Muzyka płyt gramor. 

18.00. Muzyka lekka kompozytorów cze- 
skich. 

19.56. Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 

a Koncert symt. z Doliny Szwajear- 
skiej. 

KRAKOW 3141 m. 

16.30. Muzyka płyt gramol. 

19.00. Rozmaitości, recytacje p. Wł 
rull „Gadki podhalańskie“. 

POZNAŃ 339.8 m. 

18.00. Arje 1 pieśni w wyk. Artystów Ope- 
ry poznańskiej, Udział biorą: Wera Ko- 
śmińska (al), Eugeniusz Maj (baryton), 
Mieczysław Mierzejewski (akompanj.). 

22.15. Muzyka tan. z winiarni „Carlton 

KATOWICE 416,1 m. 
20.30. Koncert symf. z Doliny Szwaje. 
WILNO 455,9 m. 

18.20, Aud dla dzieci. 

19.25. Feljeton aktualny. 

PRAGA (Strasnice) 343,2 m. 

16.25. Koncert z Bratislavy“ 

BERLIN 475.4 m. 

17.00. Koncert kopeli Dajos Beb. Muzyka 
popularna. 

WIEDEŃ (Rosenhiigel) 519,9 m. 

1600. Lekki koncert kapeli Gciger. 

17.25. Pieśm kompozytorów austrjaąckich 

BUDAPESZT 545, m. 

19.15 Produkcje muzyczne. „Rigoletto* — 
opera Verdiego. 
SpOrT. 

MISTRZOSTWO KL. B. 

T U R = GORRA 0-1 (UW 
2:4 dla TUR-a, 

Grę zaczynu TUR, którego napad gra 
ładme w polu, a zawodzi pod bramką. 
Również ı „Górka” iniejuje szereg ata- 
ków, które likwiduje dobrze usjosobione 
trio obronne niebieskich. Pierwsza połowa 
mija bezbramkowo. 

Po przerwie ujmuje oienzywę w swo- 
je ręce nieco TUR, którego akcje kończą 
się strzałem w au. W 20 min. Górka 
przeprowadza niebezpieczny atak i uzv- 
skuje z zamieszania bramkę przez Wi- 
śniowskieg,o. Obydwie drużyny przepro- 
wadzają szereg ataków. które likwidują o- 


Do- 


rogów 


bronne trio. Gwizdek sędziego przerywa 
zawody 1 TUR schodzi zupełnie nieza- 
służenie pokonany z boiska. Z TURea 


wyróżnili się: obrońcy. pomocnik środko- 
"py 1 Peliow w Primieć AW. „GórecE 
najlepsi byli: Kantor i Nebelski. Sędzia 
p. Wieselberg b. dobry. 

MISTRZOSTWO KL. C. 

T U.R IL — GORKA IL5:2(2 :2 
ZŻasłużone zwycięstwo TUR-a, który przez 
całe zawody mmal przewagę nad przeciw- 
nikiem. Sędziował dobrze p. Wilder. 

—0)— 
Stanisławów : 

Lechja (Lwów) — lIlakoach 0-3. Za- 
wody o mistrz. kl. A., sędzia p. Meller. 

Stanisławowja Jedność 2:1. Zawo- 
dy o mistrz. kl. B, sędzia p. Kulman. 

Rewera H — Hokoach II 1:1. Zawody 
o mistrz. kl B, sędzia p. Serafini. 
Kołomyja: 

Ada pa S LAU R FE 
przyjacielskie, sędzia p. Adam. 


Zawody 
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Ze Lwowa odchodzą: 


Przez Czas odjazdu 
Przemyśl Kraków 
Do Cieszyna 7 30 
Do Katowic 100 23115 
Do Piotrowic 3:25, 1835, 20 55 
Do Poznania 16 20, 2055 przez Katowice-Kalely 
Do Żywca 7-30, 23:50 


Przez Przeworsk- 
Rozwadów 
Do Łodzi i foznania 20'05 przez Skarżysko 
Do Warszawy 1035, 22'55 


Przez Rawę-Ruską 
i Rejowiec 
Do Warszawy 1415, 23-40 


Przez Sapieżankę-Włodzimierz 
Do Kowla 1025, 19/06 
Do Wilna 1025 przez Kowel-Brześć-Białystok 


Przez Stojanów 
Do Łucka 700 


Przez Krasne 
Do Brodów 20'15 
Do Podwołoczysk 10 354, 23:10 
Do Tarnopola 6'45, 10:35, 17/16, 23:10 


Przez Krasne- 
Brody 
Do Równego 6'45, 1400, 28 55 
Do Wilna 23'55 przez Sarny Baranowicze 
Do Zdołbunowa 6:45, 1400, 23:56 


Przez Stryj 
Do Borysławia 655, 945, 17:16, 20:25, 23-55 
Do Ławocznego 6566, 16-109, 17-15 


Przez Sambor 
Do Nowego Zagórza 8:63, 1465, 28/46 
Do Sianek 626/,, 1455 


[AMT] 


Przez Chodorów 
Do Kołomyji 0'50 9'40, 10:40, 1416, 1925, 23:20 
Do Śniatyna 0'50, 9 40, 10:40, 14 16, 19-25, 2320 
Do Stanisławowa 050, 640, 9:40. 1040, 14:16 
17:56, 19.25, 28:20) 


Do: 
Do Janowa 7:00, 12500, 19 05 
Do Jaworowa 7*00, 19:06 
Do Podhajce 8-20, 1815 
Do Przemyśla 14:00 16:28 
Do Rawy Ruskiej 7:86, 14:16, 1930, 24:40 
Do Stojanowa 700, 1905 
Do ółkwi 12:20, 


# Od Tarnopola pociag osobowy. 

© Kureujejod 16. VI do 17 VIH. oraz ad 30 XI, 
29. llt 19380 każdej soboty oraz w dnie poprze- 
dzające św. rz. kał z wyjątkiem 29. VI, 24.1 
31 Xil, zaś od 24 VIII do 1 1X codzienie. 

A Kurs od 16 VI. do 26 VIII wi niedz, i św. 
rz.-kat, ponadto 1, 2, 5 Vil oraz 29, 30, 31 VII, 


| Do Lwowa przychodzą: 
Przez Czas przyjazsu 

Kraków- Prze myśi 

Z Cieszyna 21-25 

Z Katowic 0:10 18:30 

Z Piotrowie 1 15, 5:36, 805, 17:00 

Z Poznania 5'35, 1240 przez Kalety Katowice 
Z Żywca 1015, 21-25 


Przez Rozwadów- 
Przeworsk 

Z Łodzi 1 Poznania 8'47, przez Skarzysko 
Z Warszawy 9'05, 18'55 

Przez Rejowiec 

Rawę Ruska; 
Z Warszawy 6:05, 1236 
Przez Włodzimierz- Sapieżankę 
Z Kowla 405, 18:25 
Z Wilna 16'25 przez Białystok- Brześć-Kowel 


Przez Słojanów 
Z Łucka 9'05 


Przez Krasne 
Z Brodów 925, 
Z Podwołoczysk 14:55, 16 05. 
_Z Tarnopola 7:15, 1156, 16 05, 21-30 


Przez Krasne- 
Brody 
Z Równego 6 20, 1645, 21:30 
Z Wilna 6'20 przez Baranowicze-Sarny 
Z Zdołbunową 6:20, 16 45, 21:30 


Przez Stryj 
Z Borysławia 715, 943, 1600, 18:05, 22:10 
Z Ławocznego 9:43, 13550, 20454 22:10 


Przez Sambor 
Z Nowego Zagórza 650, 1917, 
Z Sianek 953, 19:17, 21-587 


Przez Chodorów 
Z Kołomyji 55010-05 11-45 1645 17°30 22:00 2220 
Z »niatyna 6.50 10'05 11:45 1656 17:30, 22 00 2220 
Stanisławowa 550 7'17 10'05 11:45 16655, 17 30 
22 00 22:20 


Janowa 15, 1730, 21-50 
Jaworowa 7 15, 17:80 

Podhajec 8'15, 2045 

Przemyśla 6 10 

Rawy Ruskiej 6:05, 912, 12 35, 19/46 
Stojanowa 9 05, 18 50 

Żółkwi 15:40, 


Kura. od 1. VI do 31. VII niedz św. rze 
> >» 25, VIII do 2 IX. codziennie. 
» > 16 VI do18 VIII. oraz od 1 XIL do 
30. IH 1930 w niedz. i święta rz.-kat. z wy” 


NNNNNANNY 


zat. 


DO 


jatkiem 29. vi 25 i 26 XII oraz 115 F, 1930. 


Pociągi podmiejskie: 


Czas odjazdu l Czas przyjazdu 


Do Brzuchowic 6'30, 10 05, 1346, 1525, 16 500], į] Z Brzuchowic 7'25, 11:00, 15/00, 1622, 17420 
18024, 1835A 2020 1900A, 2030A, 2140 

Do Gródka Jagiell 12 45, Z Gródka Jagiell. 720, 15/00, 

Do Komarna 14050 Z Komarna 21:309g 

Do Lubienia Wiel, *10Qp, 14059 Z Lubienia Wiel. 13 459, 21309 

Do Mikołajowa D, 3:058. 14200 zZ Mikołajowa D. 6003, 19 050 

Do Sknitowa 11:25 Z Skniłowa 1235 

Do Zimnejwody 1020, 1530, 1810 Z Zimnejwody 11 20, 16 15, 1966 


O Kursuje od 15. V do 30 IX, codziennie © Eursuje od 15 V do 30. IX codziennie 
A ZY „1. VII do 31. WII w niedziele $ „ codzien, z wyjątkiem niedz. | św. rz. kat. 
i święta rz. kat, © Kurs cod zaś od 1. X do 14. V 1930tylko w dn. p. 


Do Lwowa-Podzamcza przychodza z: 


Brodów 902, 

Kowła 840, 1801 

Podhajec 7:51, 20:24 

Podwołociysk 11 36, 155), 

Równego 5'55, 16'22, 2110 przez Brody Krasne 
Stojanowa 8'40, 18 29 

Tarnopola 6439, ii 36, 15:51, 21-10 

Wilna 555 przez Baranowicze-Sarny,18'01 przez 


Ze Lwowa-Podzamoza odchodza do: 


Brodów 2040 

Kowla 1042, 1927 

Podhajec 845, 18:34 

Pudu ołoczysk 10 48}, 23 35 

Równego 0.16, 7.06, 1422, przez Krasne- Brody 

Stojanowa 722, 19:27 

Tarnopola 705, 10:48, 1735, 28:85 

Wilna O 15 przez Sarny-Barauowicze, 10 42 przez 
Sapieżankę Kowel Kowel- Sapieżankę 

Zapytowa 558£p, 13 500 Zapytowa 7:20, 1512, 

Zdołbunowa 0 i5, 706, 1422 przez Erasne-Brody | Zdołbunowa 5 55, 16 22, 21'10 przez Brody-Krasne 


+ od Tarnopoła pociąg osobowy. © kurs codz. oprócz niedz. i św. rz. kaj, 


Ze Lwowa-ł,yczakowa odchodzą do: 


Podhajec 908, 18 56 
Winnik 600, 1350, 14 476g, 2020 


Do Lwowa - Łyczakowa przychodza z: 
Podbajec 7:36, 20:10 
Winnik 712, 16'/2, 18 49@, 21-06 


© Kursuje od 16/VI. do SIVIL. w niedziele i święta rz. kat 


Ze Lwowa - Kleparowa odohodzą do: Do Lwowa -Kleparowa przychodzą z: 


Brzuchowie 6'35, 1010, 1850, 15:37, 165bQQ | Brzuchowie 720, 1046, 1456, 1617, 17379, 
180%0, 18:500, 20:25 18:480, 20190, 21:34 

Janowa 722, 12574A. 1917 Janowa 710, 1721, 21 46A 

Jaworowa 722, 1917 Jaworowa 7:10, 17-21 

Rawy Ruskiej 740 1420, 1940, 2345 Rawy Ruskiej 558, 906, 1229, 19:38 


Warszawy 14:20, 
Żółkwi 12 32, 


2345 Warszawy 5b8, 12-9 


Żółkwi 1585 


© Korsuje od 15/V do 30/IX. codziennie. 
O Kursuje od 1/VII do 84/VIIl w niedzielę 
i święla rz. kał, 


A Kursuje od 1,VI4 do 3I/VIII w niedzielę 
i świeta rz. kal. 


Godziny drukowane tłustym drukiem oznaczają 
pociagi pospieszne 
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Rentjer (który wypróbowuje swój no- 
wy hamak): 


ZALICZKA. 


— Czego chcecie ode mnie? 

— Ja jestem właśnie tym człowie- 
kiem, którego pan postrzelił na po- 
lowaniu... 

— No, dobrze, Dostaliście przecież 

za to odszkodowanie. 
Tak, to prawda. Ale słyszałem, 
że w przyszium tygodniu jest znowu 
polowanie. Czy mógłbym prosić o za- 
liczkę ? 


SZANTAŻ. 

— Czy zagroził ci czemś, qziewczyj- 
no, żeś „się dała przez niego ko 
wać? 

— Tak. Powiedział: „Jeśli CH 
krzyczała, nigdy cię „e nie poca- 
luję! i 


' W SZKOLE. 
— Co to są Kannibale? 
— Nie wiem, panie profesorze. 


— No, czem byłbyś naprzykład, 
gdybyś zjadł ojca i matkę? 

— Sierotą. 

NA BALU. 

— Czy nie wie pani, kto jest ta 
panienka, z którą przed chwilą tań- 
czyłem ? 

— Moja mama. 


DOBRA RADA. 
— Co mam robić, Stefciu, żeby mój 
mąż wieczorami pozostawał w domu? 
*- Ty vac z domu. 


TRAFNA ODPOWIEDŻ. 


-— Nie rozumiem doprawdy tuó- 
wi pani do pana — dlaczego mięż- 
czyżni tak przepadają za ładnemi ko- 
bietami? Przecież piękność mija... 

— Nie ulega wątpliwości, kocha- 
na pani, że  przepadaliby także za 
brzydkiemi, gdyby i brzydota mijała! 


Redaktor odpowiedzialny : 
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e p, piła nym 


— Naprawdę, nie pojmuję, jak ma- 
rynarze mogą spać w czemś podobnem ! 


[><] OGŁOSZENIA | | "OGLOSZENIA | x] 


Mieszkania. 
POKOJ, KUCHNIA do wynajęcia, wia- 
domość Potockiego 4, u dozorcy. 


Posad poszuktją. 
SŁUŻĄCA do wszystkiego, która umie do- 
brze gotować, poszukuje miejsca stałego lub 
na wakacje. RE: „4 również miejsce na 
kolonji letniej. Bliższa wiadomość Sapiehy 
4, II p. między 4—5 godz. popołudniu. 


NAM 3 pierwsze pensje za wyrobienie mi 


posady biurowej. Łaskawe zgłoszenia do 

Administracji „Dziennika Ludowego* pod 
w 

„Posada“. w 


POSZUKUJĘ PRACY w zakładzie kuśnier- 
skuu. Mam praktykę dwuletnią. Łaskawe 
zgłoszenia pod „ Telefon” 32—26. 


POMOCNIK VOTOGRAFICZNY jako re- 
turzer negatywy i pozytywy poszukuje po- 
sady. Listy do Administracji „Dziennika 
Ludowego” pod , „Retuszer”. 


Biura Miejskiego 
Zakładu Pogrzebowego 


mieszczą się przy 


ulicy Sobieskiego L., 16- 


| meet para 


Zakład wykonuje wszelkie czyn- 

ności w zakres jego wchod ące, 

wynajmuje również powozy i auta 
do ślubów. 


Mów, co chcesz! 


w Centrali Pończoch 


PFAU Rynek 19 | 


JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk, Lud. Spółóz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., 


faktycznie najtaniej, 
bo wchód przez sień ! 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2. 


poleca następujące książki: 
Frankowska: Ubezp. na Oe 


choroby . —70 
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . . 8— 
Umowa o pracę pracowników umysł, 8: — 
» „ robotników 2'40 
Sądy pracy 2'40 
Urlopy wypoczynkowe z 3— 
Regulamin czynności kas chorych . 1:— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowników umysł. : 1'50 
Janeili: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr.) 8:— 
Krahelską : Praca dzieci i młodoc. 2:50 
Ochrona pracy w Polsce. . . 1— 
D. Gros: Powojen. odbud. Polski . 1'20 
Sjonizm Adwokatów a . —80 
Limanowski: Rozwój polsk. myśli 
gocjalist. . 1:60 
Niedziałko wski: 'Teorja i praktyka 
socjalizmu : 5— 
Kropotkin: Wielka rewolucja ika 7:60 
Porczak : Walka o demokrację . 3 — 
— Raelieja a polityka —30 
Króliński : Dzieje narodu polskiego "150 
Księga pamiątkowa F. P. $.. . . 350 


Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2— 


Polski sport robotniczy . —80 
Marks: Kapitał 2 tomy 16— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . . 12:— 
Bucharin: Teorja materjal, hist. 8:— 
Beer: Historja powszechna socja- 
lizmu (5 tomów) 9 — 
Kautsky : Rewolucja proletarjacka 

i jej program . 6:— 
Leopolita: Czwarta brygada masze- 

ruje . + „ee 1560 
Czapliński U źródeł Kiszewa > 45 
Oaniłowski: Bandyci z P. P. S.. 250 
Kalendarzyk młodego robotnika . —70 
Korniłaowicz: Akcja społecz.-kult. 

w górnietwie ang. x . 8— 
Kolski: Manifest komunistyczny . —'50 
Bauer: Bołszewizm czy sogata 

demokracja? . . . . — 
Sinciair: Nazywają mię Am 83:— 


Fabierkiewicz: Rosja współczesna 5:50 
Plechan'w: Podstawowe zagadnie 


uła marksizmu . T. 2:40 
Marks: Manifest komunistyczny . —'30 
Mehring Karol Marks . > 7850 
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15— 
Daszyński: Pamiętniki I i II t.. 166— 
Hausner: Listopad 1918 1'2 
Boy: Dziewice Konsystorskie . 2:6 

l: 


Ochrona pracy w Polsce 


Tel. 496. 


